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D ziś  c a ły  s z e re g  m iast M a ło p o lsk i z  K ra k o ­

w e m  na c ze le  w y k i er a R a d ę  m iasta. N ie  b ęd z ie  

to , b ez  w zg lę d u  na- je j sk ład, taka  R ada , d-o- ja ­

k ie j 60 lat sam orządu  p od  rząd em  za b o rc zy m  

nas p r z y z w y c z a i ły  —  będzi-e to R ad a  za leżn a , 

k tó re j u ch w a ły  w y m a g a ją  za tw ie rd z e n ia  w o je ­

w o d y  c z y  staro-sty, k rępo-w ana w  s w y c h  p-o- 

czyn an la ch  fin a n so w ych  w  sposób  u rą ga ją cy  
po jęc iu  „s a m o rzą d " , a  p r z y te m  —  w o b e c  p rze ­

w id y w a n e g o  składu —  p o w o ln e  n a rzęd z ie  w  

rękach  tych , k tó r z y  z  n iezn a jom ośc ią  r z e c z y ,  

a  d la tego  z -n iedow ierzan iem  odn oszą  się d o  sa­

m orządu .

N a  gru n cie  k ra k o w sk im  m ie s zk a ń c y  p o w in - 
n ib y  b y ć  s zc ze g ó ln ie  czu ii na s w ó j sam orząd , 

k tó r y  m a za  sobą p iękne tra d yc je . K ra k ó w  ze  

s w y m  osob n ym  statutem , ze  s w ą  w ła ś c iw o ś c ią  

w ła d z y  gm in n e j i p-o-lityczn-ej, ze  s w y m i r z e ­

c z y w iś c ie  n iep rzec ię tn ym i p re zyd en ta m i na 

c z e le  —  ten  K ra k ó w  b y ł w z o r e m  ro b o ty  sa­
m o rzą d o w e j, dopók i p ew n e  czyn n ik i n ie z a c z ę ­
ły  -krzywem ok iem  -patrzeć na udzia ł k la sy  ro­

b o tn ic ze j w  tej rob oc ie , udzia ł meod-p-owiada- 

ją c y  lic zb ie  i znaczen iu  te j k la sy , k ó ra  w  dn iach  

p rze łom u  lis to p a d o w e g o  1918 m o g ła  os iągnąć 

w ię c e j,  an iże li O K L  je j p rzy zn a ła .

W a rs z a w a , -która n igd y  nie za zn a ła  s a m o rzą ­

du, nie m o g ła  wido-czni-e zn-o-sić w id ok u  je g o  

istn ien ia  u nas: po raz  p ie rw s z y  w  r. 1924 po­

ło żo n o  mu k re s  p rz e z  ro zw ią za n ie  R a d y  i z a ­

m ian ow an ie  k om isa rza  r z ą d o w e g o . D w a  lata  

trw a ło , zan im  w y ż s z a  instancja  usunęła ten  z a ­

b ó r  p ra w a  —  p o tem  Rada-, re s ty tu ow a n a , ju ż 
nie m og ła  p rz y jś ć  do s-iebie, u m ie ra ła  na u w iąd  

star-czy, nie o t r z y m y w a ła  d-o-pł^wu ś w ie ż e j 

k r w i  p r z e z  w y b o r y .  W  tym  stan ie r z e c z y  sa­

nacja  m og ła  na teren ie  R a d y  m ie jsk ie j p o w tó ­

r z y ć  s w ó j ek sp erym en t, k tó ry  z a s to s o w a ła  na 

te ren ie  K as c h o r y c h : R ad ę  rozw iąza ła ., zastą ­
p iła  ją  m ianowańcam ł-, c-i w y b ie ra li p re zyd ju m —  

praw d -ziw a  nam iastka  sam orządu , o- k tó re j 

k rokach  d e c y d o w a ła  w ła d za  adm in istracy jna .

D z iś  ta sarna sanacj-a, k tó ra  r o zw a liła  d a w n y  

sam orząd,, chlubi się —  jak  to  c z y ta liś m y  w  

m ow a ch  je j p r z y w ó d c ó w  —  jaka  ona jest d e ­

m ok ra tyczn a , b-o p rz e c ie ż  ona da ła  c z te r o p r z y -  

m -iotn ikow e prawo- g lo so w a n ia . N ie  pora  te ra z  

p rzyp om in ać , jak  po-prost-u tr z e b a  było- w y d z ie ­

rać  w ięk s zo ś c i san acy jn e j w  S e jm ie  k a żd e  u- 

s-tępstwo, k tó re  zo -s taw ilob y  w  u s ta w ie  bodaj 
cień  d em o k ra c ji i sam orządu  co się z  te g o  

w u s taw ie  u ratow ało., zo s ta je  -obecnie zn is zc zo ­

ne i podep tane -przez p ra k tyk i w y b o r c z e ,  p rze z  

p od z ia ł o k rę g ó w , p rz e z  sk ład  kom is ji, p r z e z  

w y s tę p y  w p ły w o w y c h  o-sób w-obe-c s w y c h  

p o d w ła d n y ch  i t. d

Mim-o to In d z ie  p ra c y  w  K ra k o w ie , soc ja liśc i1 

pols-cy i  ż y d o w s c y , ' n-ie z r e z y g n o w a li ,  n ie za ­
ło ż y l i  rąk  i lic zą , ż e  Ich  p raca  w  b y łe j  R a d z ie  

i ich p ro g ra m  d la  obecn ie  w y b ie ra n e j ni-e po­

zos tan ą  b ez  u zn an ia  w y b o r c ó w , b e z  -odpow ied­
n ie j d la  ich  s i ły  i  zn a czen ia  l ic z b y  m an d a tów .

Z d a je m y  sob ie  sp ra w ę , z  k im  w a lc z y m y  i 

jak  się z  nam i w a lc z y .  J eże li m otżliw em  jest, 

a b y  s z e f w ie lk ie g o  u rzędu  za le ca ł s w y m  pod­

w ła d n y m  g ło s o w a n ie  o-twartemii ka rtkam i, 

m ożn a  sob ie  w y o b ra z ić ,  ja k ie  o rg je  b ęd ą  się 

d z ia ć  w o b e c  w y b o r c ó w  je s z c z e  siln iej z a le ż ­
nych , m niej m o że  u św iadom ion ych . S an ac ja  

p rze s z ła  p r z e c ie ż  p r z y  w y b o ra c h  s e jm o w y c h  w  

lis top ad z ie  1930 p rz e z  dob rą  s zk o łę , k tó re j 

nauki d o zn a ły  je s z c z e  w zm ocn ien ia  p rz e z  c ią ­
g łą  p ra k ty k ę  i p r z e z  o tw a r te  pochw alan ie, c z y ­

n ów , za k tó re  k a żd y  in n y  —  ni-e s-anator —  -od­

c zu łb y  ca łą  su ro w o ść  p raw a .

A  jedn ak  nie w ą tp im y , ż e  lu d z ie  n ie za w iś li 

duchem  —  n ie ty lk o  soc ja liśc i i s y m p a ty c y  —  
dadzą  d ziś  w y r a z  sw em u  -przekonaniu, ż e  im 
więcej socjalistów w Radzie miasta, tem pew­
niejsza kontrola, tem pewniejszy napór i na­
cisk na prowadzenie prawidłowej gospodarki, 
tem więcej pieniędzy na potrzeby miasta, nie 
na aparat. K ra k ó w  nie m-cże b y ć , jak  glos-i sa­

nacja, ty lk o  a rk ą  p rze s z ło ś c i i pam ią tek  —  

Kraków musi, przy zachowaniu swego histo­
rycznego znaczenia i wynikającej stąd siły a- 
trakcyjnej stać się miastem nowoczesnem, rzą- 
dzou em  w  duchu n o w o c ze s n y c h  .potrzeb i —  
p o w ia d a m y  j-asno —  nie w  duchu jedn ostron ­
nej p o lityk i, d la k tó re j, d la  je j „ o b o z u "  n iem a 

mie-jsca tam,, g d z ie  mus-i tętn ić  życie-, a nie za ­

śn ied z ia ła  ru tyna i fra ze s  rzek om o  p a tr jo ty c z -  

ny, a w  r z e c z y w is to ś c i p-artyjn-o-sana-cyjn-y 

pod k ła m liw ą  n a zw ą  „g o s p o d a rc zą " .

Kto chce nowoczesnego, uczciwie rządzo­
nego, n-iewydanego w ręce ldiki Krakowa;

kto widzi, co ta klika zrobiła z Krakowa w 
ciągu swych kilkuletnich nieograniczonych rzą­
dów ; kto chce prawa l wolności choćby na te­
renie miejskim —

TEN DZIŚ GŁOSUJE NA LISTĘ 4.

T O W A R Z Y S Z K I T O W A R Z Y S Z K I! 
R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE  SW ÓJ D Z IE N N IK !

Sejm w poniedziałek
Jakiś o b cy , c z y ta ją c y  p o rzą d ek  d z ien n y  p o ­

n ie d z ia łk o w e g o  p o s ied zen ia  Sejm u , p o m yś la ł­

b y , że  P o ls k a  musi b y ć  s z c z ę ś l iw y m  k ra jem , 

je ż e li S e jm  —  p o  b lis k o  10-miies-ięcznej p rze ­

rw ie  —  m a się za ją ć  tak iem i sp raw am i. Ni-c toę 
ż e  b e z ro b o c ie  rośn ie  jak  law in a , po  18.000 w  

jed n y m  tygodniu., nic to, ż e  lu d z ie  ug ina ją  s ię  

p od  c ię ża rem  n ęd zy  i nie s to ją cy ch  w  ża d n y m  

sto-suniku d-o d och od ów  p o d a tk ó w ; nic t-o, ż e  

p ań stw o  sam-o jest w  b ied z ie  i m u s i-ra tow ać  się 

zapom -ocą ró żn ych  k om b in a cy j —  to  w s z y s tk o  

nie p rzeszk a d za , że  S e jm  m a  za ją ć  się s z e r e ­

g iem  d rob n ych  sp raw , nie m ó w ią c  o kredyta-ch  
dcdiatko-wych, jak-o o c z y w is ty m  d o w o d z ie , jak  

„reailn-e“  są b u d że ty .

T en d en c ja  jes-t w y r a ź n a :  jak  n a jm n ie j -dać 

S e jm o w i -okazji do p ra c y  i w  ten  sposób  z a ­

d em o n s tro w a ć  je g o  z ibyteezność. Poc-o S e jm , 

k ie d y  w ła d z a  w y k o n a w c z a  sarnia w s z y s tk o  

zr-cb-i i to  —  jak  glos-zą —  o- w-iele p ręd ze j i l e ­

p ie j?  J eże li s ię  daje r zą d o w i p e łn o m o c n ic tw *  
na 10 m ies ięcy , to  p-ozo-stałe d w a  m ają  w y s ta r ­

c z y ć  S e jm o w i d o  z a ła tw ien ia  ch o ć b y  ty lk o  

b-udżetu,, naturaln ie na ko lan ie . W  ten sposób  

p r z y g o to w u je  się sp o łe c zeń s tw o  d-o n o w e j k on ­

sty tu c ji, k tó ra  -obecny stan  fa k ty c z n y  m a  za ­
m ien ić  w  p ra w n y .

J e s zc ze  S e jm  się ni-e zeb ra ł, a  ju ż  m ó w ią , ż e  

ca ła  parada  p o trw a  -d-zień, d w a . C o  b o w ie m  

S e jm  m a do r o b o ty ?  P ie r w s z e  c zy ta n ia  tak ież 

g o  m ateria łu , jak i mu p rzed ło żo n o , nie w y w o ła  

w ie lk ie j em ocji, ze  s tron y  p-osfów  w ię k s zo ś c i 

n-iema się c z e g o  sp o d z iew a ć , jak ich ś  w n iosków : 
c z y  in te rp c la cy j, a je ż e li o p o z y c ja  je  zg ło s i, od  

c z e g o  regu lam in  i p od n ies ien ie  rąk  na znak  da­
n y  -z p ie rw s ze j ła w k i?  R e ż y s e r ja  z p ew n o śc ią  
b ęd z ie  dobra-, B B  urnie ro b ić  talk, a b y  za ch o w a ć  

p-oz-o-ry „ le g a ln o ś c i"  p r z y  u p rzą tn ięc iu  c a łe j 
treści.

Glosowanie fest tajne
Tajność glosowania przy wyborach do Rady 

miejskiej wynika z pozytywnego postanowienia 
ustawy. Postanowienie to ma — juk cala ustawa 
samorządowa — cha-rakLer prąwno-publi-czny, 
przedstawia się tedy, jako wystosowany d-o wszyst­
kich obywateli i w-szystkich władz kategoryczny 
nakaz respektowania tego przepi-s-u.

Poszczególny wyborca, nie może się tedy według 
swego upodobania zrzec prawa tajnego glosowa­
nia, gdyż nie jest to jego podmiotowe prawo pry­
watne, dotyczące jego korzyści osobistej, lecz pra­
wo, ustanowione w  interesie ogólnym.

Każdy urząd, każda komisja wyborcza pia te­
d y  obowiązek przestrzegania wykonania przępisu 
ustawy ó ' tajności prawa glosowania i nie ma 
prawa zwolnienia ‘któregokolwiek wyborcy od taj, 
nego oddania głosu.

Komisja wyborcza, któraby -tego obowiązku 
swego nie przestrzegała i przyjęłaby od którego­
kolwiek wyborcy jawnie oddany g-ło-s, dopuściłaby 
się bezprawia, gdyż glos, jawnie oddany, jest we­
dług intencji ustawodawcy nieważny, skoro taj­
ność glosowania jest tak samo istotną i .nieroz­
łączną cechą prawa głosowania, jiak jego po­

wszechność i bezpośredniość.
lakże więc wzywanie wyborców, aby oddawali 

glosy jawnie jest wezwaniem d-o popełnienia czy­
nu bezprawnego i prawdopodobnie tylko przez 
przeoczenie władze plakatów, zawierających takie 
wezwanie, nie skonfiskowały.

Wyłuszczony tutaj powyżej pogląd prawny nie 
j-est w teorji prawa publicznego bynajmniej spor­
ny, gdyż tylko len pogląd odpowiada celowi u. 
stawy. Celem ustawy o tajności wyborów, która 
jest zagwarantowana konstytucją, jest bowiem u- 
możliwienie wyborcom, w przeważającej części 
od :wiadz.przełożonych i pracodawców zawisłym,, 
swobodnego wypowiedzenia się przy wyborach. 
To -swobodne wypowiedzenie się wszystkich wy­
borców byłoby jednak zagrożone, gdyby choć je­
den wyborca mógł oddać jawnie swój gl-os. Wów­
czas bowiem zachodziłaby możliwość wywierania 
presji na ludzi materjalnle zawisłych, aby glo­
sowali po myśli swych przełożonych, czy leż pra­
codawców jawni,e, a ci wyborcy, któ-rzyby nie od­
dali jawnie swego- głosu, ściągnęliby na sieb ie__
niebezpieczne dla ich bytu malerjalnego — po­
dejrzenie pracodawców, względnie przełożonych.
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iż  g losow ali tajn ie na listę przełożonym  niem iłą.
Pozostaw ien ie  w ięc  w yborcy  sw obody tajneg 

lub jaw nego  g losowania unicestw iłoby cel lajnu- 
ści g losow an ia , t. j. zapew nien ia  w yborcy  swo­
bodnego g losowania, uniezależn ien ia go przy tym  
akcie suwerenności obyw atelsk ie j od presji go­
spodarczej i u rzędowej.

N ie  w ątp im y, że znahy praw n ik  i sędzia ape­
la cy jn y , p. ltodobiftski, przew odniczący g łów nej

kom is ji w yborcze j i cżłonek tej .lom isji, teoretyk 
praw a adm in istracy jn ego  i docent U. J. p. dr. 
Jerzy Langrod, podziela ją  lo nasze zapatryw anie 
i w yda li ju ż  kom isjom  w yborczym  odpow iedn ie 
pouczenia.

Naszych m ężów  zaufania prosim y, ab y  p ilno­
w a li przestrzegania przez kom isje w yborcze zasa­
dy  tajności glosowania, której naruszenie jest za ­
sadniczą podstawą un iew ażn ien ia  w yborów . tir.

ZA KRATAMI PAW ILONU MOKOTOWSKIEGO

Jak żyją tow* Barlicki, 
Mastek i  Dubois

W  W IEZIENIU
PRZED BRAMĄ W IĘZIENNĄ

Pu n k tu a ln ie  o w yzn aczon e j god z in ie  nafcisńą- 
łem  dzw onek . W  c ię żk ie j, g ru bo  opancerzo ­
ne j b ram ie  o tw o rzy ło  się m ałe ok ienko, u kaza ła  
s ię  w  n iem  n ieu fn a  tw a rz  p iln u ją cego  w e jśc ia  
s trażn ika :

—  K to  i poco? —- brzmi podejrzliwe zapyta­
nie.

—  P os iad am  zezw o len ie  Ha o d w ied zen ie  w ię ­
z ien ia .

T w a rz  zn ika, ok ien k o  się za trzasku je , za  b ra ­
m ą  słychać g ło sy  i  nagie, zu pełn ie  n ieo czek iw a ­
n ie, o tw ie ra  się p rzedem n ą  n iew ie lk a  fu rtka , 
k tó re j p rzed tem  w ca ie  n ie  Zauw ażyłem ,

Jestem  ha n iew ie łk łem  as fa ltow an em  p od w ór­
ku . W p ros t przedem ną, n ap rzec iw k o  b ram y  —  
gan ek  i w e jśc ie  do g łó w n ego  gm ach u  w ięz ien ia . 
N a  bocznych  m urach  —  m ałe w ie ży c zk i obser­
w acy jn e , na k tó rych  p e łn ią  w a n ę  u zb ro jen i 
s trażn icy . T y lk o  zw ew u ą trz  toogę  n a leżyc ie  oce­
n ić  m asyw ność tych  m u rów  i  b ram y, oku te j 
w  całości p rzez ciężką, pan cern ą  blachę.

Strażnik przy wejściu wręcza mi niewielki ka­
wałek kartonu z numerem i pieczęcią.

—  N iech  pan to dobrze sch ow a  — dorad za  m i 
O dprow adza jący  u rzędn ik  —  bez tego  num erku  
pan  stąd  n ie  w y jd z ie !

POPRZEZ BIURO
P rzech od zę  p rzez szerok i, dobrze ośw ie tlon y  

k o ry ta rz  z pod łogą , w y ło żo n ą  k o ło row eu ii p ły ­
tam i. Z  obu stron  w id zę  w ie lk ie  oszk lon e  d rzw i. 
N iek tó re  z n ich  są o tw arte , m ogę w ięc  zau w ażyć, 
i e  p row ad zą  one do du żych  p od o jów , za s taw io ­
nych  b iu row em i sto łam i. P rz y  tych  sto lach  s ie­
dzą u rzędn iczk i i u rzędn icy . S łych ać  pukan ie  
m aszyn  do p isan ia , w oźn i w  m undurach  rozn o ­
szą p ap ie ry  i herbatę. Jest to w idok , n ie  ró żn iący  
się w b iczem  od w id ok u  p ie rw szego  lepszego u- 
rzędu  w  W arszaw ie . Jeszcze n ie  w id z ia iem  an i 
jed n ego  w ięźn ia . R ozu m iem  w ięc, że tra fiłem  
p rzed ew szys tk iem  do rep rezen ta cy jn e j części 
w ięz ien ia , zw rócon e j tw a rzą  do św iata .

Z k o ry ta rza  p rzechodzę do m a łego  pokoiku , 
k tó ry  z k ilk u  stron  b ron ion y  je s t  p rzez  grubo 
opancerzone w e jśc ia . P o k o ik  je s t  p rzep e łn ion y  
s tra żn ik am i. Jest to o d d z ia ł p o lic y jn y  —  serce 
ca łego  o rgan izm u  w ięz ien n ego . W  tym  poko iku  
zn a jd u je  się cen tra la  p rzew od ów  a la rm ow ych , 
k tó re  u żyw an e są w  w yp ad k u  a la rm u  lub innych  
ok o lic zn ośc i n ad zw ycza jn ych , tu p rzy jm ow a n e  
są te le fon y  1 m eldu n k i ze w szystk ich  oddzia łów , 
p racow n i i gm ach ów , zn a jdu jących  się w  ob rę­
b ie  w ięz ien ia , tu w reszc ie  zn a jd u je  się dzw on , 
k tó rego  donośny g ło s  regu lu je  ca łe ż y c ie  w ię z ie ­
n ia : czas w staw an ia , m od litw y , jed zen ia , p racy  
i  zakoń czen ia  dnia. Stąd w ysy ła n i są do o d d z ia ­
łów  s tra żn icy  z re z e rw y  w  ra z ie  buntu  a lbo  
m n ie j w ażn ych  w yp a d k ów  n iesu bordynacji. 
Obok zn a jd u je  się p okó j p rzod ow n ik ów . Cale 
bezpośredn ie k ie row n ic tw o  p racą  i  ży c iem  W ięź­
n iów  spoczyw a  w  ich  ręku. N acze ln ik  w ię z ien ia  
i  je g o  trze j p om ocn icy  w y d a ją  ty lk o  ro zk a zy  o 
ogó ln e j treśc i o ra z  b ad a ją  p rośby  i  s k a rg i w ię ź ­
n iów .

ZA  KRATĄ

Z  poko iku  d ozorców  tra fia m y  do c iem n ego  ko­
ry ta rza , z k tó rego  w ych od z im y  na w ięz ien n e  po­
dw órze . W y jś c ie  ch ron ione je s t  p rzez k ra tę , za­
m yk a ją cą  się sp ec ja ln ym  zam k iem , k tó ry  o tw ie ­
ra  się z p om ocą  S K om plikow anego  k lucza . Obok 
te j k ra ty  sto i w ięz ień . Jest to  p ie rw szy  w ięz ień , 
k tórego  w idzę , c z łow iek  w  podeszłym  w iek u  i  
bardzo gru by . S ta je  on na baczność p rzed  u rzęd­
n ik iem  w ięz ien ia , k tó ry  się  z n im  w ita . P rz y p o ­
m in am  sobie tw a rz  posła  M astka  i  za p y tu ję : 

C zy t© n ie  poseł M astek?
—  N ie  - -  s łyszę  w  od p ow ied z i —  to  n ie  M a ­

stek, to  H., d y rek to r  w ie lk ie j fa b ry k i w  Ł o d z i,

skazan y  na k ilk a  m ie s ię cy ; w k ró tce  opuści oń 
w ięz ien ie .

X PAW ILON
N a p rzec iw k o  w y jś c ia  ż g łów n ego  gm ach u  w ię ­

z ien ia  na p od w órze  w id zę  inny, m n ie js zy  gm ach. 
Jest to t. zw . X  oddzia ł, p o jed yn ek  m ok o tow ­
sk iego  w ię z ien ia  karnego . T en  X  p aw ilon  n ie 
jest, o c zyw iśc ie , tak znany, ja k  h is to ryczn y  X  
p aw ilon  w  C ytade li, a le  rów n ież* szczegó ln ie j 
w  c iągu  ostatn ich  lat, w id z ia ł w  sw ych  m urach  
sporo ludzi, k tó rych  życ ie  a ib o  czyny p rzyk u ły  
do s ieb ie  u w agę ca łe j P o lsk i. E iig ju s z  N ie w ia ­
dom ski, zabó jca  p rezyden ta  N a ru tow icza , p rzo ­
d ow n ik  p o lic ji  M uraszko,, k tó ry  zab ił B ag iń sk ie ­
g o  i  W ie c zo rk iew ic za , rów n ie ż  B ag iń sk i i W ie ­
c zo rk iew ic z  p rzez p ew ien  czas po ro zp raw ie  i na 
począ tku  od b yw a n ia  p rzez  n ich  k a ry  za o rga n i­
zac ję  w ybuchu  w  C ytadeli, a rch ym a n d ry ta  Sm a- 
ragd  Ła tyszen ko , zabó jca  p raw os ław n ego  m etro ­
p o lity  Jerzego, „biskup** n a rodow ego  k ośc io ła  
Z a ch a rja s iew icz , m łod y  R os jan in  W o jc ie c h o w ­
ski, k tó ry  dokonał zam achu  na sow ieck iego  d y ­
p lom atę  w W arszaw ie , endeca i p isarz A d o if  No- 
w aczyń sk i, za ostrą  po lem ikę , lic zn i cz łon kow ie  
parlam en tu , poczyn a jąc  od senatora  W o jc iech a  
K o r fa n tego  i kończąc na k om u n is tyczn ym  pośle 
Łań cu ck im , szereg  osób, sKazanych  za zb rodn ię  
szp iegostw a , i w ie le  innych  d łu że j czy  k róce j 
p rzeb yw a li w  tym  p aw ilon ie . S tąd  p osz li na 
m ie jsce  s tracen ia  B ork ow sk i, S terczyń sk i i  B ro- 
chis.

P ie rw s ze  w rażen ie , ja k ie  się odb iera  po w e j­
ściu  do gm achu , je s t  pan u jąca  w n im  czystość 
i os try  b iask  zapa lonych  ia inp. C iem ne w nętrze, 
k tó rego  w  z im ie  n ie s ię ga ją  p rom ien ie  słońca, 
jes t ośw ie tlon e  e lek tryczn ośc ią . B łyszczą  czarne 
p o le row an e  pod łog i, ładne ch odn ik i w sk a zu ją  
k ieru n ek  p rzejść. D ow iad u jem y  się z m eldunku , 
iż  w  X  p a w ilo n ie  zn a jd u je  się obecn ie 81 w ię ź ­
n iów ,

85 CEL POJEDYNEK
T r z y  p ię tra  X  p aw ilon u  m ieszczą  85 ee! —  po­

jedyn ek . N a  każdem  p ię trze  je s t 28 cel, ro zm ie ­
szczonych  w  lic zb ie  14 po każde j stron ie  gm a ­
chu. W zd łu ż  cel c ią gn ą  się m eta low e  ga le r je , 
z łączone w ąsk iem i s ta low em i schodam i. N a  
p ie rw szem  p ię trze  u okna, z k tó rego  w id ać  ko­
m in y  w ię z ien n e j ś lusarn i, u m ieszczon y  je s t  
w ie lk i stół, p rzy  k tó rym  urzędu je  dozorca. S ie­
dząc p rzy  stole, obserw u je  on d rzw i, p row adzące  
do w szys tk ich  cel, i w  ra z ie  d zw on k ów , w ie  
odrazu , k tó ry  z w ię źn iów  p ra gn ie  się z n im  roz­
m ów ić.

O becn ie w  X  p a w ilo n ie  p rzeb y w a ją  p ra w ie  
w y łą c zn ie  kom un iści. P ró c z  n ich  jes t k ilk u  ści­
śle izo low a n ych  t. zw . w ię źn ió w  ś ledczych , trzech  
skazanych  p rzez sąd o k rę g o w y  w  Ł o m ży  na 
k a rę  śm ierc i i k ilk u  w ię źn ió w  karnych , p e łn ią ­
cych  o b o w ią zk i „p o rzą d k o w y ch " na X  oddzie le . 
W zo ro w a  czystość i porządek , k tó re  pan u ją  tu, 
k a żą  p rzypuszczać, że w ię źn io w ie  ci darm o sw e­
go  ch leba n ie jed zą . G dy do  w ię z ien ia  p rz y w ie ­
ziono  tow .: M astka  i Dubois, następn ie tow . 
B a r lick iego , trzech  kom u n is tów  p rzen ies ion o  na 
od d z ia ł X I, c zy łi na trzec ie  p ię tro  tegoż gm achu , 
k tó re  ró żn i s ię  od p ie rw szych  p ię te r  tem , że od ­
d z ie lon e  jes t su fitem  o  w y ją tk o w e j g ru bośc i i że 
zn a jd u ją  się na n iem  m ik ro sk op ijn ie  m a łe  cele, 
p rzezw an e  p rzez  w ię źn ió w  „k la tk a m i" .

CELA NR. 78
N a  dru g iem  p ię trze , k o lo  sam ych  schodów  cela. 

N r. 78. N a  d rzw ia ch  w is i c ze rw on a  kartka , z k tó ­
re j treści okazu je  się, iż  w  ce li te j osadzony je s t 
w ię z ień  k a rn y  M as iek . K a r tk a  za w ie ra  in fo r ­
m acje , d o tyczące  p erson a ijów  b. p os ła  M astka , 
o raz datę zak oń czen ia  te rm in u  k a ry  —  4 s ierp ­
n ia  ib36 roku . D rzw i zam kn ię te  są na c ię żk i 
zam ek, o tw ie ra n y  zapom ocą  w ie lk ie g o  k lu cza , 
w iszą cego  na  sp ec ja ln ym  sznu rku  p rzy  pas ie  
d yżu rn ego  s trażn ika . P ró c z  zam ku  w ie lk a  ze­

w n ętrzn a  zasu w ka d a je  ręk o jm ię  pew ności. 
P rze z  oszk lon ą  W izyterkę w id ać  w n ętrze  ce li i 
n ie jasne kon tu ry  zn a jd u jących  się w niej przed ­
m io tów  Cela jest pusta. Poseł Mastek oraz w ię ź ­
n iow ie  B a r lic k i i D ubois zn a jd u ją  się na Spa­
cerze.

Cela nr. 78 je s t duża i w idna. P ró c z  m eta lo ­
w ego  łóżka, ok ry tego  c ien iu tk ą  s łom ian ą  m atą, 
a  zam yk an ego  na ca ły  d z ień  spec ja ln ym  k lu ­
czem  w  ce li zn a jd u je  się jeszcze  n ie w ie lk i m eta­
low y  s to lik  i taboret, p rzym ocow a n y  do ściany, 
kubeł do w ody, m ied n ica  i m a lu tka  sza fka , 
p rzezn aczon a  do ch ow an ia  w  n ie j b ie lizn y  i  je ­
dzen ia . W ię z ień  ob ow ią zan y  je s t p rzech ow yw ać  
w  te j sza fce n ie w ie lk ą  liczbę  p rzed m io tów , do 
k tó rych  pos iadan ia  je s t  on  u p raw n ion y , jed ze­
n ie i b ie lizn ę. N ies to sow an ie  się do tego  p rzep i­
su m oże poc iągn ąć  odeb ran ie  tych  rzeczy .

P o d ło g a  w  ce li je s t kam ienna , s ta ran n ie  za­
m iec iona . W  rogu  ce li zn a jd u ją  się sk an a lizo ­
w ane w ygod y , k tó re  u m oż liw ia ją , w  w yp ad k ach  
śc is łe j izo la c ji, zupełne n iew yp ro w a d za n ie  w ię ź ­
n ia  z ce li. N a  s to lik u  ce li posła  M astka  ieżą  ga ­
ze ty  ł k s ią żk i. D ow ia d u jem y  się, że b y li p os łow ie  
m a ją  ze zw o len ie  na o trzym yw a n ie  ga ze t i k s ią ­
żek, o c zyw iśc ie  ocen zu row an ych  p rzez  a d m in i­
s trac ję  w ięz ien ia .

Cele, w  k tó rych  osadzen i są tow . B a r lic k i —  
N r. 75 i tow . D ubois —  N r. 77, są ja k  d w ie  k rop ie  
w o d y  podobne do ce li tow . M astka  i  zn a jd u ją  
się jed n a  obok d ru g ie j.

DZIEŃ W IĘZIENNY
Jak spędza ją  b. p os łow ie  czas w  w ięz ien iu ?
N a  kw ad ran s  p rzed  szóstą  rano ro z le ga  s ię  

b ic ie  dzw onu . S trażn ik , n a leżący  do nocnej 
zm ian y , zapa ła  św ia tło  w  celach. K on tak ty  zn a j­
du ją  się na k o ry ta rzu  tak , że w ięz ień  n ie  m oże 
an i zgasić, a n i zapa lić  św ia tła  w  celi. U w ię z ie n i 
p os łow ie , tak  ja k  w szyscy  in n i w ię źn iow ie , 
w s ta ją  i sp rzą ta ją  sw e  ceie. P o  ch w ili z ja w ia  s ię  
s tra żn ik  d la  zm ian y  dziennej, o tw ie ra  p ok o ie i 
cele, do k tó rych  w ch odzą  w ię źn io w ie  „p o rzą d ­
k o w i" ,  k tó rzy  p rzyn oszą  w odę do m yc ia . B. po­
s łow ie  d os ta ją  kubeł w ody, k tó ra  p ow in n a  star­
czyć na ca ły  dzień .

N a  kw ad ran s  p rzed  s iódm ą w ię źn io w ie  W w y ­
znaczonej do tego ce lu  o gó ln e j ceu, śp iew a ją  m o­
d litw ę . P o  m o d litw ie  roznoszone jes t śn iadan ie. 
T ow . M astek  i Dubois o trzym u ją  zbożow ą  kaw ę,
zaś tow . B a r lick i w o li brać w rzą tek  i zapa rza  
sob ie w łasn ą  herbatę. D w a  ra zy  na d z ień  w ię ź ­
n iow ie  o trzym u ją  po w ie lk im  k a w a łk u  ra zow e­
go  ch leba. P o  śn iadan iu , d o  god z in y , w yzn aczo ­
nej d la  spaceru , w ię z ień  m oże rob ić  w  sw e j ce li, 
co chce. R az na tyd z ień  —  w  p ią tk i —  b. pos ło­
w ie  p row ad zen i są  do łaźn i, od d z ie ln ie  od in ­
nych  w ięźn iów . Ł a źn ia  je s t  c iep ła  i  czysta . Od 
godz. 10 do 11 następu je  spacer. O w pó ł do 12 
roznos i się ob iad , k tó ry  sk ład a  s ię  z dw óch  dań, 
np. z zupy g ro ch ow e j i  kaszy  greczan e j.

P o  ob iedzie , do czasu  k o la c ji b. p os łow ie  po­
zos ta ją  w  sw ych  celach . D zw on ek  do k o la c ji na­
stępu je  o godz. 4 m in . 20. K o la c ja  sk łada  s ię  
ró w n ie ż  z k ru p n ik a  a ib o  barszczu . P od czas  ro z­
d aw an ia  k o la c ji s ta rszy  s tra żn ik  w a rty  d z ien ­
nej sp raw dza  obecność w ię źn ió w  i stan cel. G dy 
starszy  s tra żn ik  opuszcza p aw ilon , p rzek a zu ją c  
w a rtę  starszpm u d ozorcy  nocnem u, p ow in ien  
jeszcze  ra z  ob lic zyć  w ię źn ió w  na oddzia le , k tó-, 
rego  d z ien n e  życ ie  k oń czy  s ię  t  ch w ilą  tego ape­
lu. Do god z in y  szóstej rano  następnego dn ia  
w ię źn io w ie  n ie  m a ją  p raw a  opuszczać sw ych  
cel, zaś stra żn ikom  zabran ia  się w ch odzić  do 
cel. T y lk o  w  n ag łych  w yp ad k ach  d yżu rn y  po­
m ocn ik  n acze ln ika  m a  p raw o  w e jść  do c e li po 
w ieczo rn ym  apelu , lecz  b ezw zg lęd n ie  w  to w a ­
rzy s tw ie  k ilk u  stra żn ików .

Jednosta jność ż y c ia  b. pos łów  p rze ryw a n a  jes t 
ra z  na d w a  ty god n ie  p rzez  od w ied z in y  k rew ­
nych . W id zen ia  m a ją  m ie jsce  w  osobnym  poko­
ju ; d w ie  gęste  s ia tk i o d z ie la ją  b. pos łów  od o d ­
w ied za ją cych , zaś d w a j s trażn icy , obecn i p rzy  
w id zen iu , z u w a gą  p rzys łu ch u ją  się każdem u  
słowu.

ŚCISŁA IZOLACJA
P o s ło w ie  są śc iś le  izo low a n i. F o rm a ln ie  rzec*  

b io rą c  „śc is ła  iz o la c ja "  n ie  je s t  do n ich  stosow a­
na tak , ja k  do tych  w ię źn ió w  ś ledczych , k tó rzy  
osadzen i są w  X  p a w ilo n ie  w  celach , k tó rych  
d rzw i zaopatrzone są w  k a r tk i z nap isem  „ iz o ­
la c ja " , lecz w  p rak tyce  b. p os łow ie  B a r lick i, Du­
bois  i  M astek  p o d le ga ją  p rzep isom , zw ią zan ym  
ze „śc is łą  iz o la c ją " . S paceru ją  on i odd z ie ln ie , 
ro zm o w y  z in n ym i w ię źn ia m i n ie są im  d o zw o ­
lone, podczas go len ia , k tó re  od b yw a  się dw a , 
trzy  ra zy  na tydzień , sp ec ja ln y  s tra żn ik  p iln u je , 
a b y  izo la c ja  n ie zosta ła  naruszona p rzez rozm o- 
w ę  z w ię źn iem -fry z je rem , Do ła źn i b. p os łow ie  
ró w n ie ż  ch odzą  osobno, p rze sy łk i z dom u  są ści­
ś le  rew id ow a n e , ca łe  o trzym an e  z dom u  jedze- 

■ n ie  k on tro low a n e  i  p rzek raw an e , .W. żadnym
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wypadku ani jeden z b. posłów nie porusza się 
W  obrębie więzienia, poza własną ceią, bez asy­
sty strażnika. Nietylko w dzień, lecz nawet w no­
cy dyżurny strażnik co 15 minut zapala światło 
w  ich celach i przez wizyterkę obserwuje, czy 
tow.: Barlieki, Dubois i Mastek śpią, lub co ro­
bią w celi.

Na drugi dzień pobytu b. posłów w więzieniu 
odwiedził ich naczelnik więzienia p. Fieke, któ­
ry zawiadomił nowych więźniów o tem, jakie 
warunki stawiane im są, jako więźniom, przez 
administrację więzienia. Naczelnik więzienia 
poinformował b. posłów, że zostanie zastosowany 
do nich ten porządek, który stosowany jest do 
komunistów, czyii, że będą oni uprawnieni do 
noszenia własnych ubrań i bielizny, do zachowa­
nia długich włosów na głowie, do otrzymywania 
przesyłek z domu dwa razy na tydzień i do 
otrzymywania gazet i książek w ograniczonej 
liczbie. Jako miejsce spaceru dla b. posłów wy­
znaczono t. zw. krąg Nr. 1, obserwowany przez 
trzech strażników z wież obserwacyjnych.

Wszystkie pogłoski o tem, iż b. posłowie będą 
pracować w drukarni albo w kancełarji więzie­
nia, pozbawione są wszelkich podstaw, gdyż 
wstępnym warunkiem do uzyskania tej pracy, 
musiałoby być zrzeczenie się b. posłów własnych 
ubrań i bielizny i zastąpienie ich przez ubrania 
więzienne, nie mówiąc już o tem, że dla zatrud­
nienia więźnia wymagane jest specjalne zezwo­
lenie urzędu prokuratorskiego.

NA  P O D W Ó R Z U

Na podwórzu, więźniowie, eskortowani przez 
strażników lub poruszający się bez eskorty, 
śpiesznym krokiem przechodzą z warsztatu do 
warsztatu, z gmachu do gmachu, lub powoli 
wloką się w kierunku szpitala, którego okazały 
gmach znajduje się w oddali. Niektórzy prze­
chodzą, przynosząc rozmaite narzędzia swej 
pracy. W  jednym z więźniów, przystojnym, si­
wiejącym panu, zaabsorbowanym jakiemiś po­
miarami w gmachu kotłowni, poznaję znanego 
budowniczego, inż. Buszczewsluego.

Tuż obok po twardej, udeptanej ścieżce prze­

chodzą miarowym krokiem b. posłowie Barlieki. 
Dubois i Mastek. W yglądają zdrowo. Barlieki, 
idący pośrodku, z ożywieniem coś opowiada. 
Gdy przechodzę obok, słyszę urywek ze zdania, 
wypowiadanego przez tow. Barlickiego: „Van-

derwelde słusznie powiedział..." Niedyskretna 
moja ciekawość jest widocznie sprzeczna z prze­
pisami, gdyż momentalnie zjawia się strażnik, 
który donośnym głosem oznajmia: „Panowie — 
pod cele! Spacer skończony!" ABC.

Wybory miejskie w Białej
(Korespondencja  r t lc s n o )

Jak juiż w iadom o, 2 grudnia cdlbyłn się egzam i­
now an ie przez g łów ną kom isję  wyborczą ' vr u w y .  
harców, k tórzy podpisali listy zgłoszonych kan dy­
datów  na radnych Bloku Socjalistycznego. Pi ze- 
wodiniozący głów nej k om is ji wyborczej, dyrektor 
K asy  oszczędności p. Mgr. lasiew icz, w zyw a ją c  
tych w yborców , pow oła ł się na art. 17 regulam inu 
w yborczego, iż  n iestaw ienn ictw o podpisującego l i ­
się pociąga za sobą skutki określone ustawą. W  re­
gu lam in ie w yborczym  podobnej odpow iedzia lno­
ści nie możina się w  żaden sposób dopatrzeć w iym  
wypadku. W szystko  to czyn i się na 'robieni? w ia ­
tru i nastroju.

Tow arzysze, upoważnieni p rzez O KR , sum ien­
nie zebrali podpisy na listę Btlokiu Socja listyczne­
go. Każdy w yborca  własnoręcznie listę podpisał, 
w iedząc, co podpisuje. M im o to główna kom isja 
wyborcza unieważniła dw ie  Ik ty  B loku S oc ja li­
stycznego, m ianow icie  w  .okręgu I i  IV .

W  m otyw ach  kom isja podała, że przeprow adzo­
ne dochodzenia w ykaza ły , iż znaczna część podpi­
sów  w yborców  na 'liście kandydatów  jest podro­
biona, a część w yborców  pom im o w ezw an ia  nie ja ­
w iła  się przed kom isją  celem  stwierdzenia auten­
tyczności podpisów , dodając, iż  od tej decyzji n ie. 
m a odwołania.

P rzeciw ko unieważnien iu  list zak ładam y uro­
czysty  protest i s tw ierdzam y publicznie:

W szyscy  w yborcy, podpisu jący listę kandyda­
tów, podpisy swe złoży li św iadom ie, w iedząc, co 
podpisują, i każdy w łasnoręcznie. W  okręgu I ze­
brana była trzykrotna ilość podpisów . Z okręgu 
lego praw ie w szyscy staw ili się do egzam inu z w y -

Bw zschawsć zdrowie i pogodę dycha 
oaieiy palić papierosa tylko w tutkgch

P R I M A  A I D A "  150 sit. za 35 gr.V I

ją lk iem  kilibu osób, nie m ających  w  co się ubrać. 
Tyc-tr k ilka  osób na potrójną ilość złożonych  pod­
p isów  nie m ogło m ieć żadnego w p ływ u .

Sanacja, u n iew ażn ia jąc nam  listy, a „lasikaw ie" 
uznając trzy listy  za ważne w okręgu V , V I i V I I ,  
dow iod ła  swego strachu, w iedząc, że w a lkę w y .  
borezą m im o sanacyjnej ustawy m usiałaby prze­
grać. Można by ło  przecie w szystk ie lis ty  un iew aż­
nić, bo i z innych okręgów nie wszyscy s taw ili się 
do egzam inu. G dyby tak egzam inow ali w yborców  
jedynkow ych , toby «ig  przekonali, jaka rażąca jest 
sprzeczność interesów biedoty pracu jącej >z ich su­
to ubranym i pankam i urzędnikam i i  kupcam i. 
Psikusy sanacja um ie robić opozycji.

 ̂ Oprócz naszych list unieważnione zostały także 
listy N iem com  h itlerow sk im  w  I I I  okręgu i cha­
dekom w dwóch okręgach. Z  listy jedyn kow ej iw o. 
luęgu I I I  weszli do lla d y  bez w yborów  pp. rabin 
żydowski dr. H irsc life ld , wicefcornisarz Kuśniera 
i kupiec Dubowski.

Ze swej stromy nie potrzebu jem y się obaw iać 
o naszych w yborców , znając ich karność soc ja li­
styczną. Inaczej jest z sanacją. Ta, m im o że w y­
bory  są tajne i agitow ać w  prom ien iu  100 m etrów  
od lokalu nie wolno, w ys ila  się, b y  zmusić w ybor­
ców  do jaw nego  głosowania, robiąc sobie apetyt na 
zastraszenie wyborców . Postan ow ili sobie, że 
oprócz po lic ji i straży pożarnej przy  lokalach w y ­
borczych będą pełn ili służbę strzelcy. Talksamo Fe­
deracja obrońców  o jczyzn y  (k tóra  skupia byłych  
w ojskow ych , jako  organizacja apolityczna), gdy  
chodzi o w yb o ry  sanacyjne, rów n ież ag itu je  za BB, 
co wcale n ie  św iadczy o je j apolityczności. Są to 
wszystko ludzie m a jący  pełne k n y tk o  i  w ygodne 
życie. B iedocie teraz ooiecu ją złote góry , które po 
w yborach  znow u pó jdą  w  zapom nienie.

Sanacja ogran iczyła się do kon w ek lyk łów . Mu­
s im y zaprotestować, b y  lokale urzędów państwo­
wych, Bada pow iatow a czy Kasa chorych m ia ły  
służyć jednej partji na te konwektykle. K iedyś  je ­
dnak panow ie ci muszą złożyć sprawozdanie, a sąd 
o tem vyda lud, i to sąd sp raw ied liw y .

Polska partja socjalistyczna, zidając sobie spra­
wę z doniosłości łych w yborów  i w iedząc, iż to jest 
walka polityczna, idzie do tych w yborów  w  prze . 
konaniu, że w  przyszłej Radzie m ie jsk ie j będzie 
m iała  m ożność zbadać tę tak zachw alaną a fi­
szam i współpracę gospodarczą z kap ita listam i 1 in ­
nym i kam ien iczn ikam i.

—  o o o ---
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Kii EW I BAWEŁNA
Bolesną jest czasem w a łk a  roślin i drzew  

o wodę. A le  gdy  ludzie sp ierają  się o wodę, 
to p.rzewyższają wszystkie ziemskie stworze­
nia w  swoich metodach w alk i. Ludzie p row a ­
dzą w a lkę  najniem iiosierniej przeciwko zw ie ­
rzętom, roślinom i sąsiadom.

Budynek  posiadał tylko dw a piętra, na dole 
kaw iarn ia , na górze hotel. N a  sposób w iększo­
ści budynków  w  Am eryce południowej, by l ten 
dom w łaściw ie blokiem  domów, zbudowanych  
dookoła podworca, na którym  rosły podzwrot­
n ikow e rośliny, sięgające, aż do najw yższego  
piętra. Przedni front za jm ow ała  kaw iarn ia ; 
boczne ściany, po p raw e j stronie: kuchnia re­
stauracyjna, toalety, um ywaln ie i śpiżarnie; 
po lew e j: piekarn ia i cukiernia, w raz  z sy­
pialnią piekarzy. W  tylnej stronie bloku zna j­
dowało się mieszkanie w łaściciela.

Hotel rozciągał się również w  czworobok, 
dookoła podworca. W szystk ie drzw i i okna  
w ychodziły  na podwórze, tylko okna przed­
niego frontu szły na ulicę. Tam  też znajdo ­
w a ł się balkon, za jm u jący  całą szerokość pię­
tra.

N a  dachu stały dw a w ie lk ie  tanki z wodą. 
Jeden by ł dla dolnego piętra, drugi dla w y ż ­
szego. K ażdy tank m iał sw o ją  w łasną pompę, 
pom pującą wodę z siłą m oforyczną do tan­
ków . Podczas posuchy nie m iał rezerw oar na­

leżący do piekarni wody, podczas gdy  w ce- 
zerw oarze hotelowym  było  w ody  poddostat- 
kiem. K aw iarn ia  i piekarn ia nie m ogły obejść  
się bez wody i rozpoczynała się w alka. Sen jor  
D ou x  chciał wodę z hotelowego rezerw oaru  
pom pować do swego tanku, tw ierdząc słu­
sznie, że jest przecież właścicielem  obu rezer- 
w oarów . N a  to nie pozw alał znów  dzierżawca  
hotelu; posiadał wzm iankę w  kontrakcie, że 
rezerw oar hotelowy do niego należy. O b aw ia ł  
się, że gd yby  pozwolil kaw iarzow i zabrać tro­
chę w ody z rezerwoaru, pewnego dnia sam  
nie będzie m iał w ody  i nie będzie mógł go­
ściom dostarczać kąpieli. A  bez kąpieli hotel 
pod zwrotnikiem  nie ma żadnej wartości.

O b a  rezerw oary  b y ły  zamknięte. D z ie r­
żawca miał klucz od swojego, a senjor D oux  
klucz od swego rezerw oaru . N ie  pozostawało  
więc sen jo row i D o u x  nic innego, jak  tylko  
nocą w łam ać się do tanku dzierżawcy, złączyć  
ru ry  i puścić w  ruch pompę. G dy  dzierżawca  
słyszał pompę, naturalnie się budził i powsta­
w a ła  w  środku nocy piekielna awantura. G o ­
ście hotelowi wm ieszali się, goście k aw ia r­
niani, często podchmieleni lub w  w o jo w n i­
czym nastroju b ra li w  n ie j udział i w  pow ie ­
trzu w iro w a ły  flaszki, krzesła, cbleby, ka­
w a łk i lodu, w raz  z okropnem i zaklęciam i 
i przekleństwam i. Jedynie pompa, absolutnie  
bezstronna i obojętna wobec tego hałasu, p ra ­
cow ała spokojn ie i napom powała w  tym cza­
sie pełny tank. W tedy  sen jor D ou x  rozłączał 
ru ry  i rozpoczynała się nocna cisza. Ten  spo­

k ó j b y w a ł następnego ranka znów  zakłócany. 
Zaczynało się od tego, że dzierżaw ca hotelu  
sprow adzał rzemieślnika, aby  specjaln ie moc­
no zabezpieczył rezerw oar. Sen jor D ou x  go­
ni! na policję, gdyż podług p raw a  nie wolno  
mkomu zam ykać w ody. Nato pokazyw ał 
dzierżawca sw ój kontrakt, podpisany w łasno­
ręcznie przez sen jora D o u x  i posiadający też 
wszelkie przepisane znaczki stemplowe i po­
licja znów się wynosiła. A  w  nocy rozbijano  
znów rezerw oar, bo przecież senjor D ou x  
musiał mieć wodę.

B y ły  w ięc ku temu słuszne powody, że se­
n jor D ou x  w yg ląd a ł ja k  um arłak, chociaż tak 
dobrze się odżyw iał.

G d y  sen jor D ou x  w raca ł z targu, tak m niej- 
w ięce j około szóstej, przedewszystkiem  śnia­
dał. R ybę  i pieczeń i pół flaszki wina, a potem  
kaw ę z trzema lub czterema kaw ałkam i cia­
sta.

Tym czasem  schodzili się ju ż  p ierw si go­
ście. Potem  trzeba było rozpraw iać i rozliczać 
się z dostawcam i; przychodziła poczta; na­
p ły w a ły  zam ówienia na chleb, bu łk i, ciastka, 
torty, rozmaite pieczywo i owoce w  cukrze.

O  w pó ł do dziew iątej ja d ł sen jor D ou x  
drugie śniadanie, w  którem bra ła  też udział 
jego  żona. Tym  razem podawano obok jak ie jś  
potraw y z ja j  jeszcze dw a  dania mięsne 
i w ielk i deser z piwem .

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Robotnico miasta
Dziś roboln icy m iasla  T a rn ow a  idą do  urn w y ­

borczych, ab y  oddać g losy na kandydatów  Bloku 
Socjalistycznego, jako  na tych, co zawsze i nieu­
stęp liw ie  sta li na straży ich robotniczych intere­
sów , nawet gdy droga prow adziła  do  w ięzien ia . 
D ziś robotn icy m. T a rn ow a  odpow iedzą w  tym  
plebiscycie, że nie pochw ala ją  rządów  sanacji 
n ietyłko w  m ieście Tarn ow ie , a le w  calem  Pań ­
stw ie. Dziś robotn icy odpow iedzą za sw ó j głód i 
nędzę, jek ą  ją  ż yw iła  sanacja przez okres rządów 
kom isarskieh. Dziś odpow iedzą  pp. Boruchom, 
Grzebieluehom , Tu rkom  i B yzom  zdra jcom  klasy 
pracu jącej, że gardzą n im i i b rzydzą  się ich. D zi­
siaj dostanie odpraw ę obecny asesor inż. Okoń, 
na jbardzie j zn ienaw idzony przez robotn ików  czło­
w iek , że gnębienia, zgn iłe j cebuli i głodu, jak im  
da rzy ł robotn ików , k iedy jego  żołądek by l pełny, 
m a ją  dość. Dostaną odpraw ę i inne karykatury, 
które teraz p o ja w iły  się na w idow n i i p rzypom nia­
ły  sobie, że istn ieją roboln icy  m. T a rn ow a  i w y ­
c iągają  ręce po ich glosy. N ie  dostaniecie pp. na­
szych  głosów, nie było was, k iedy m v szukali po. 
m ocy, niech teraz nas nie będzie d la  was.. M y 
roboln icy  m. Tarnow a d am y  tym  glosy, którzy 
zawsze b y li w śród  nas w  d o li i n iedoli, gdyż  oni 
będą bron ić naszych interesów  robotniczych, jak  
ziawsze i  wszędzie bronili. M y  dziś, p roletarjat 
całego Tarnow a, m am y zdać egzam in  swojego w y ­
szkolenia, na którego w yn ik  czekają 'nasze głodne 
dzieci, zdam y go, bo egzam in w yszkolen ia  należy 
do  nas i do  nas ty lko w yłączn ie  musi należeć. R o­
botn icy! N iech  nie braknie n ikogo z pośród W as  
p rzy  urnie. Robotn ice pam ięta jc ie ! D ziś decydu je­
cie o g łodzie  W aszych  dzieci, d ziś  od W a s  zależy, 
jaka  do la  W aszą  będzie. N iech  nikogo d z is ia j nie 
braknie p rzy  urnie, bo jeden glos m oże zadecydo­
w ać o zw ycięstw ie. M y nie m am y p ien iędzy na 
auta, dorożk i i inne rzeczy, a le  m y  m am y zdrow e 
jeszcze nogi i solidarność, a  to p rzec iw staw im y 
klice, a od lego nikt i n ic nas nie odstraszy. M y 
m usim y dziś  oddać gios na B lok Socja listyczny, 
bo na nas pa trzy  p ro letarja t całej Polsk i, m y  dziś 
d ecydu jem y o  sobie, o swoich rodzinach i ich b y ­
cie.

R obotn icy! D ziś  m usi zajaśn ieć zw ycięstw o  So­
cja lizm u , o jak iem  m arzym y w szyscy, a  d o  jak ie ­
go  wskazał W a m  drogę W asz  poseł.

A dam  Ciolkosz.

Wybory do rady mii
(K orespon d en cja  w łasna)

Dnia 10 grudnia odbyć się m a ją  w yb o ry  do ra­
dy  m iejsk ie j w  B orysław iu . Skutkiem  połączenia 
w szysjk ich  gm in  Zagłęb ia  uaióowego w  jedną ad­
m in istracyjną całość zusia! utw orzony w ie lk i Bo­
rys ław  liczący około 43.000 m ieszkańców.

Obecnie w ięc odbyć się m ające w ybory  są p ier- 
w szem i, k ióre obejm u ją calosc za g .ęo ia  i ze w zgl. 
na lo bardzo ważnem i n iety łko  dna klasy robotn i­
cze j Zagłęb ia na ftow ego, ale i dla ogółu obywateli 
tu zam ieszkałych.

M iasto Borysław  zostało podzielone na dziew ięć 
okręgów' wyborczych .

Jeżeli podział narodowości dało się ła tw o usta­
lić  —  to Inudniejsze zadanie przedstaw ia podział 
społeczny poszczególnych grup narodowościo­
w ych  —  a najtrudn iejsze —  przew idyw an ie  po­
działu według zapatryw ań politycznych.

N ic dziw nego w ięc, że wobec w yb itn ie  proleta- 
rjack iego  oblicza ludności Borysław ia, antidem o- 
kratyczny podział m iasta na okręgi, nasunął w ie ­
le m ożności d a  „tpopraw iania" op in ji ogółu w y ­
borców  przez stwoi zenie „geom elr ji w yborcze j" 
tak iej —  któraby sferom  obecnie rządzącym  dala 
m oż liw ie  najkorzystniejsze w id ok i na w yn ik  w y­
borów .

Jednakże grupy m ieszczańskie —  <wszyst'k'ch 
trzech .narodowości, niechcąc się puszczać na nie­
pew ne fale wyborcze sam odzieln ie zrob iły  wszy­
stko, ażeby stw orzyć bu. żuazy jny blok taaacyj.no- 
żydowśko-ubraiński, k tó ry  po długich i uciążli­
w ych  targach został d e fin ityw n ie  zm ontowany.

A m b ic je  pewnych drobnych grup  żydowskich, 
(których i am anci pretendowali o lepsze m iejsca 
na liśc ie  kandydatów  zos.aly zaspokojone talk, że 
odrębne listy iydowsikie zostały w ycofane i je ­
dność b lokowa z żyd a m i uerzymana.

Jako m om ent charak .erys.yczny .podkreślić na­
leży , że tzw . lew icow cy żydowscy —  partja  s j m i­
styczna rzekomo robotnicza i rzekom o socja listy­
czna l i i  tachd uł—Poaie—b  jon  idzie zw artym  
szeregiem  z listą burżiuazyjmą trzech, tak zaw sze 
zw aśn ionych , a obecnie — w okresie w yborczym  
—- pogodzonych  narodowość i 1 

Taki ten jest najlepszym przejawem swoistej

Tarnowa głosom
SANACJA ROBI WYBORY

W  dn iu  d zis ie jszym  od b yw a ją  się w yb o ry  do 
R ady  m iejsk iej. Skończył się okres ag ita c ji w ieco ­
w ej. Szczególn ie sanacja, przepraszam y, „b lok  go­
spodarczy", rozporządzający p ien iądzm i i p ła tny­
m i agita toram i, robił w  m ieście ruch. S fora a g ''a -  
torów  Z Z Z  i różnych  łazików  z m agistra In, w a r­
sztatów  ko le jow ych  i innych  w ys ila ia  się na róż­
ne kłam stwa i oszczerstwa pod adresem Bloku So­
cja listycznego, zbyt dużo jednak  kłam stwa i n ie ­
prawości w  ostatnich 7 latach popełniła sanacja, 
by w yborcy  da li j e j  w iarę. I nie pom oże m aczuga 
m iejscowego .G oljata", unosząca s.ę nad g łow am i 
w yborców  w  Sokole II., n ie pom ogą kon ferencje 
w  kancelarjach niektórych k ierow n ików  w arszta­
tów ko le jow ych  z w yborcam i, pracow nikam i w ar­
sztatów, na których ośw iadcza się pracownikom , 
że m ają z żonam i p rzy jść  na zgrom adzenie, a  w  
dniu w yborów  głosować na sanację —  ach -  na 
„B lok  gospodarczy d la  dobra Państw a i m iasta" 
i to jaw n ie, bo w  przeciw nym  razie poniosą kon­
sekwencje. Jakie, lego silę nie m ów i. N ie  pom oże 
m ianow an ie kandydatów  danego okręgu członka­
m i kom isyj obw odow ych . A  ju ż na pewno firm a 
„B lok  G ospodarczy" szczególn ie to ostatnie s łow o 
odstraszy p racow n ików  państwowych, bo przecież 
wszystk ie redukcje, obn iżk i plac, zm iana ustawy 
em eryta lnej, uposażeniowej, lo  nic innego tylko 
spraw y gospodarcze. I  n,kt inny, tylko sanacja 
obdarzyła  tem i dob rodzie js tw am i p racow n ików  
państwowych, tylko sanacja, c zy li „b lok  gospo­
darczy". A  gd y  się z liczy  le prezenciki sanacyjno- 
gospodarcze, lo ich będzie okrągło dw a  tuziny.

W ysta rczy  lo  zupełnie d o  przekonania każdego, 
na jbardzie j naiwnego, że jeże li na terenie państwa 
obdarzyła sanacja p racow n ików  takim  deszczem  
„dobrodzie js tw ", to n iew ątp liw ie  i na terenie gm i­
ny spuści tuziny podobnych „dob rod z ie js tw " na 
m ieszkańców  m iasta. Sku.ki 3-lelnich n iepodzie l­
nych rządów  w  m ieście czuje na sobie każdy, sza­
nu jący się obyw atel. D latego w szyscy, jak  jeden 
mąż, id ziem y z rodzinam i do w yborów , d la  za­
m an ifestow an ia  sw o je j sity przeciw  rządom  sana­
c ji w  m ieście. A n i jednego głosu dla kandydatów  
„b loku gospodarczego" i zd ia jc ów  klasy robotni­
czej z pod znaku Z Z Z .  N iech  ży je  zw ycięstw o kan­
dyda tów  Bloku Socjalistycznego!

—  o o o —

jskiej w Borysławiu
radykalnoścl społecznej i p raw ow ierności socja­
listycznej tych panów.

Obecny stan napięcia narodowościowego nie 
p ozw o lił jednak  n iek tórym  Ukraińcom  na ugodę 
z „odw ieczn ym i w rogam i". Z  tego też powodu 
w yp łyn ę ły  lis ty  ukraińskie, które m im o znam ion 
zewnętrznych opozyc ji, są opozyc ją  „za  zezw o­
len iem " —  nowa odm iana słynnych  n iegdyś „in - 
kam erowam ych" Rusinów .

P rzec iw ko  tym  ugrupowaniom  burżuazy jnym  
trzech narodowości saają listy  wyborcze kandy­
datów  wysuniętych przez P. P. S., oraiz .przez U. 
S. D. P.

O  kom unistach nie w spom inam y, gdyż w yb o r­
cy  ich sk ładają się z lum penpro lelarja iu  żyd ow ­
skiego i zw olenn ików  na jskra jn ie jszych  nacjona­
listów  ukraińskich, którzy gdyby  nile m ieli w ła ­
snej listy  —  glosow aliby  na listę bloku burżua- 
zy jnego  sanacyj.no - żydow sko - ukraińskiego —  
na złość socja lnym  dem okratom .

Kandydatam i listy  P P S  w  poszczególnych o- 
kręgach są następujący towarzysze:

Okręg I (3  m an daty ): Haluch Franciszek, L e­
chow icz Franciszek, Zborow ski Franciszek, Kozak 
W ładys ław , Jaracz W ładys ław , T ryb iec  A d o lf.

O kręg II  (6  m andatów ): Łobzow ski Franciszek, 
M oszom  M ikoła j, D iczuk Jan, Oracz Władysław, 
Sadowski Jan, Szloch P iotr, Sieńczak Franciszek, 
W a l Stanisław , Forem ny Lu d w ik , U kleja  A n to ­
ni, Źrebiec Franciszek, Hoszowski P iotr.

Okręg I I I  (6  m an datów ): P r"ew lock i Feliks, 
Najsarek  Bronisław , W e in fe łd  Leon, Świerczek 
W o jc iech , Leś Anton i, Jurasz H enryk, M oździeń  
W ład ys ław , Skrężynuwa Józefa, G n iew ek M ichał, 
L is  Anton i, K ozio ł Jan, Serw a W ojc iech .

Okręg IV  (3  m an daty ): Baran Józef, Czem erys 
W ładys ław , T ru n k w a l.e r  Jan, Furtak  Lu dw ik , 
Jach im ow icz Juljian, ĆwiąkaJa Ludw ik .

Okręg V  (3  m an daty ): D ziura Feliks, A  ta n ew ­
ski M ichał, Łozińska Helena, Becker Józef, Fra- 
n iszyn  G erw azy, Slernadiiuk M ikoła j.

O kręg V I (4 m am daiy): M oroń Jan, Grądalski 
S ian isiaw , K a fe l A d o lf, K u lczyck i Andrzej, M i­
chalczyk  Konstanty, Strug M arjan , L iga rsk i F ran ­
ciszek, Grud z Jarosław.

Okręg VII (4 mandaty): Jaroszewski Kazi-

Przpmijfeiis
natęży n iezw łoczn ie zasto­
sował* tabletki Togal, które 
uśmterzaią te bóte Spró­
bu jcie  i p rzekonajc ie  s ię  

sam li We własnym interesie  jednakże żądaj­
c ie  oryginalnych tab letek Togal Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr Reg. 1364.

m ierz, F lo rk ów  M ichał, Pachana Stan isław , W i-  
rzeska Juljan, M iś Anton i, P rósz Jan, Koiodrub- 
ski Grzegorz, Ukleja Andrze j.

O kręg V I I I  (7  m andatów ): K obak  W ła d ys ła w  
M orski Jan, Skoczdopole Jerzy, M ichałek  A n ­
drze j, Pruchn ick i W ładys ław , D rzym alsk i S tan i­
sław, Z ygm u n tow icz  Jan, W ą s ik  Tadeusz, S iw y  
Wladysuiaw, Sobkow icz Ignacy, Ochała K azim ierz, 
Ku lak  Józef, I  waśnić w  Antunii, k oń k iew ic z  W ła ­
dysław .

Okręg IX  t.4 m an daty ): P ed ry  W ładysław , 
O w sik  W ojc iech , P rzyb y ła  M acie j, K osziy ia  Jó. 
zef, S łon ik  Józef, Karasiński P io tr , Szlus P io tr  
K lepack i Stanisław.

W e  wszystkich okręgach lis ia  kandydatów  ni 
radnych ł _. B orys ław ia  z ram ien ia P P S  m a

NR- 2.

D zień  10 grudnia będzie dn iem  przeliczenia, 
s il i w p ływ ów  klasy robotn iczej zo rgan izow anej 
pod sztandarem  P . P. S.

Przed  P P S  nie sLoją m iraże „ob jęc ia  w ła d zy " 
w  gm in ie boryslaw sk iej, ale bez w zględu  na ilość 
radnych, k tórych  nam  da dzień  w yb o rów  10 
grudnia —  cała zorganizowana klasa robotn icza 
św iadom a jest lego, że radni P . P . S. będą su­
m ien iem  społecznem naszego m iasla i że w ięk ­
szość burżuazyjna snnacyjuo - żydow sko - ukraiń­
ska w  radzie  m ie jsk ie j B orysław ia  z icb głosem  
liczyć  się będz.e m usiała, jako  fak tyczną repre­
zentantką całej ludności pracu jącej naszego Za­
głębia.

W yborcy  i W yborczyn ie ! Tow arzysze  i sym pa­
tycy ! g losu jcie w  dn iu  10 grudnia jednom yśln ie  
na listę

N r. 2.

l dnia
K O M B A T A N C I

Proszę się nie bać! N ie  będę pisał o w o jn ie  1 tych 
koinuatamach, k tórzy  iw row ach  sw ze ia ją  i są 
ostrzeliwani, an i o tych, k tórzy z ro w ó w  strzelec­
k ich  w yszli kalekam i, ślepi lub ku law i żebrzą na 
rogu  ulic, k tórym  się rentę inw alidzką redukuje, 
którzy resz.ką zm arzn iętej ręk i od licza ją  w  bud­
kach papierosy.

Chcę pisać o  tych „/kombatantach", k tórych  zna­
czna ilość „w a lc zy ła " na etapach i tyłach, k tórzy  
w yszli z w o jn y  cało i  zdrowo a teraz za jm u ją  sta­
now iska w  urzędach, w  handlu i przem yśle, są le ­
karzam i, adwokatam i, in żyn ieram i itp. O tóż ci 
.jkom baianci", o ile należą do m niejszości napado­
w ej żydow sk ie j, za łoży li w  ostatnich czasach sto­
warzyszen ie „żydow sk ich  kom batantów ".

P  uszę się nie bać! Oiprócz ładunku w aze lin y , 
„kom batanci" c i żadnej bron i n ie  m ają ; w azelina  
wystarcza im w  zupełności do tej w a lk i, jaką obec­
nie staczają na jednolitym  (zg le ichsza ltow anym ), 
„apo lityczn ym " froncie sanacyjnym , w a łk i o  po­
sady. awanse, dostaw y, syndykaty, zarządy ugo­
dowe, o względność przy w ym iarze  podatków  
a w  czasie w y  nor ów  o m andaty. W a lczą  tylko ni ę- 
dzy sobą, w  stosunku zaś do „gon y "  i tych k o le ­
g ó w  ze stowarzyszen ia, 'którzy są urzędnikam i 
skarbowym i, kom batanci ci są zupełnym i p a cy fi­
stami.

P o lityczn ie  są —  apolityczn i, m oraln ie i intelek­
tualnie —  usanowani. Jeszcze nie daw no n ie je-t-o 
z  nich ron ił w  kącie kaw iarn ianym  łezki nad w ię­
źn iam i brzeskim i, w  radyka lizm ie sw ym  zarzucał 
robotnikom  tchórzostwo, że na Brześć nie odpow ie­
d zie li strajk iem  generalnym ... D zisia j n ie  w idzą  
niczego, co nie m a rozm iarów  obozu koncentracyj­
nego w  Oramienburgu łub w  Dachau...

P .oszę  się nie bać! Wszaik to zw yk łe  towarzy­
stw o w eteranów , lak dobrze znane z czasów  
auslrjadkich: jeszcze pióropuszów n ie noszą i m u­
zyk i nie m ają , lecz len sam intelektualny i m oral­
n y  poziom  entuzjastycznej lo ja lności i b izan lyn i- 
a n u  wobec każdego „z ło ,ego  kołn ierza", z tą ty.ko 
różnicą, że daw n ie j weterani rekrutowali się ztpo. 
śród m ajstrów  szewskich i  k raw ieck ich , d z is ia j 
zpośród adwokatów , sędziów , lekarzy j in y n ie . 
rów  a w ięc zpuśród inteligencji... nb. o fic ja ln e j. 
Now ością  jest także odrębność w yznan iow a  sto­
w arzyszen ia  weterańskiego. Zresztą taksamo m a­
ło  n iebezpieczni, ja k  daw n i weterani, lak  sam o za . 
b aw n i.-
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Dlaczego burżuazja szkaluje
łódzki samorząd socjalistyczny

DOBRO KLASY ROBOTNICZEJ — CEL PRACY SOCJALISTÓW
(Korespondencja własna )

Łódź, 8 grudn ia .
W ob ec  m a ją cych  się odbyć w yb o rów  do R ad y  

m ie jsk ie j m. K ra k o w a  i  w a lk i w yb o rcze j jak a  
a tego  pow odu  p ow sta ła  —  p ragn ę  zabrać g łos 
ja k o  łod zian in , tem bard z ie j, że a tu tem  p rze­
c iw n ik a  W aszego , je s t gospodarka  so c ja lis ty c z­
nego  m ag is tra tu  m . Ł od z i.

Dla nas łod z ian  zro zu m ia ła  je s t  zac iek łość  
re a k c ji,  k tó ra  o gospodarce  soc ja lis tyczn e j 
ch c ia łaby  p ow ied z ieć  w ie le  złego. P od k reś lam  
ch c ia łab y  —  bo tego  p ow ied z ieć  n ie  m oże. Pra­
gnę by klasa robotnicza bobowego Krakowa do­
wiedziała się dlaczego reaacja nienawidzi so­
cjalistyczne} gospodarki in. Lodzi.

W y b o ry , k tó re  od b y ły  s ię  w  Ł o d z i w  roku  1927 
d a ły  w iększość soc ja lis tom . O n i też, zgodn ie  ze 
sw ym  p rogram em , ca ły  czas sw e j gospodark i 
p o ś w ię c ili p rzew ażn ie  dobru  k la sy  robo tn icze j 
Ł o d z i, w ięk szośc i m ieszkań ców  m iasta .

Łód ź, m iasto  od d z ies ią tków  la t zan iedbane 
pod w zg lęd em  san itarnym , w ym a ga  o lb rzym ie j 
ilo ś c i in w es tyc ji, na k tóre  b rak  p ien ięd zy . Go­
spodarze  m ias ta  lic zy ć  s ię  z  tem  m uszą. S oc ja ­
liś c i zd a w a li sobie sp raw ę, że n a jw ięce j zan ie- 
dbanemi są d z ie ln ice  zam ieszka łe  p rzez k lasę 
robotn iczą . U lic e  w tych  d z ie ln icach  n iezabru- 
kow an e, n ie ośw ie tlon e , b y ły  p iek łem  d la  m ie ­
szkańców . W  tym  k ie ru n k u  poszed ł w ys iłek  
władz m ie jsk ich . C y fry  n iech  m ó w ią  za sieb ie. 
D o ob jęc ia  rząd ów  p rzez  soc ja lis tów  a  w ięc  do 
rok u  1927, Ł ód ź  w  c iągu  dziesiątków lat m ia ła  
182 km . zab ru kow an ych  u lic. Socjaliści w c ią g a  
pięcia łat zabrukowali 50 km. bruku, powięk­
szając ogólną ilość jezdni zabrukowanej do 
232.53 km. A teraz o św ie tlen ie : do roku  1927 
ośw ie tlen ie  elektryczno u lic  obejmowało 23,5 
km. — w ciągu pięciu lat rządów socjalistycz­
nych oświetlenie rozszerzono na 140 km. ulic 
p ow ięk sza ją c  ilość  lam p  z 411 do 2.812. Powięk­
szono je  też o 4.600 płomieni gazowych na u li­
cach m iasta , gd y ż  na dzień  21 m arca  1927 roku  
p a liło  s ię  na u licach  m iasta  2.300 p łom ien i sto­
ją cych  au erow sk ich , a na dzień 31 marca 1932 
roku paliło się już 6.981 płomieni.

O dda len ie  m ie jsc  za m ieszk iw an ia  rob o tn ik ów  
od m ie jsca  p ra cy  w ym a ga ło  ro zw o ju  l in j i  tram ­
w a jo w ych . W  rok u  1927 d ługość tych  l in j i  w y ­
n os iła  k m  34.304, na rok  1931 w zros ła  ona do 
46.456 km.

Ł ód ź , ośrodek  robotn iczy , p os iada  m a łe  za­
d rzew ien ie . D zia ła lność soc ja lis tów  w p ro w a ­
d z iła  w  szare m u ry  m ie jsk ie  ż y w ą  zie leń . K ie ­
dy w rok u  1927 —  1 d rzew o  u liczn e  w yp ad a ło  
na 60 m ieszkań ców , obecnie 1 drzewo uliczne 
wypada na 30 mieszkańców. O gółem  na 208 u li­
cach  i p lacach  m ie jsk ich  zn a jdu je  się p rzeszło  
22 tys iące  drzew . B u du je  s ię  poza tem  o lb rzym i 
Park L u d o w y  na 260 ha. z iem i.

Zadaniem socjalistów było też odciągnięcie 
dziesiątków tysięcy dzieci proletariatu łódzkie­
go od brudnych 1 cuchnących ścieków ulicznych 
i  podwórz domowych gdzie zwykły one były spę­
dzać długie letnie dni. W  tym  celu  zo rgan izo ­
wano p la ce  g ie r  i  zabaw  d la  dziec i. Do roku  
1932 u rządzono tak ich  p la ców  35. T ys ią ce  dzie­
ci pod  k ie ru n k iem  spec ja ln ych  k ie ro w n ik ó w  
gier na p lacach  tych , w  zd row ych  w aru nkach  
spędza  czas. P o za  tem  tw orzon o  p ó łk o lon ie  le t­
nie, z których corocznie korzystało około 5.060 
dzieci.

N ędza , g łód  i bezroboc ie  w ym a ga ło  w y tę żon e j 
akcji ze s tron y  soc ja lis tyczn ego  sam orządu . Co­
roczn ie  w  sezon ie b u d ow lan ym  za tru dn iano  
bezpośrednio ponad 3.000 robotników, n ie l i ­
cząc tych , k tó rych  za tru d n ia li p rzed s ięb io rcy  
p ryw a tn i p rzy  robotach  p ow ie rzon ych  im  p rzez  
sam orząd.

N a  op iekę  społeczną w  rok u  1927/28 w yd an o  
zł. 2,890.301 —  socjaliści podnieśli tę sumę w ro­
ku 28/29 do 4,231.050 a  n aw et w  ok res ie  natę­
żen ia  k ry zysu  i  b raku  środków  p ien iężn ych  m a­
g is tra t wydawał zł. 3,350.973 w roku 1932/33. 
Utrzymywano 5 domów wychowawczych w któ­
rych mieściło się pięćset k ilk a d z ie s ią t d z iec i. 
Oprócz tej cyfry m a g is tra t u trzym yw a ł d w ieśc ie  
kilkadziesiąt dzieci w zakładach p ryw a tn ych , 
oraz około 800 dzieci na wychowaniu prywat- 
nem, płacąc tym rodzicom a a  u trzym an ie  w y ­
chowanków. S am orząd  so c ja lis ty c zn y  u d z ie la ł 
zapom óg  m atkom  obarczon ym  d z iećm i a  n ie  po­
s iad a ją cym  zarobków . Sm na na ten  cel w y p ła ­
cana wzrosła z początkowych 77 tysięcy do 300

tysięcy złotych. W yd a tn ie  też w zro s ły  k w o ty  
p rzeznaczone na op iekę  nad s ta rcam i i k a leka ­
m i. W  roku  1927 w yd aw an o  na ten cel 271 ty ­
s ięcy  a w roku 1E22 —• 772 tysiące zł. Zapom o­
g a m i sp ec ja ln em i ob jęto  też in w a lid ó w  pracy. 
I lo ść  k o rzys ta ją cych  z te j pom ocy w  rok u  1931 
w yn os iła  p ó łto ra  tys iąca .

Z zapomóg pieniężnych socjalistycznego sa­
morządu korzystało w roku 1933 — 4.375 osób, 
z zapomóg żywnościowych zaś 6,200 osób, a obok 
nich 200 zatrudnionych w miejskim Domu 
Pracy.

W  d z ied z in ie  zd row otn ośc i z której koraysta 
uboga ludność, sam orząd  łód zk i zw ięk szy ł ilość 
łóżek  szp ita lnych , z 772 do 1,005. O gólna  ilość 
chorych , sk ie row an ych  p rzez  W y d z ia ł Z d row o t­
ności P u b lic zn e j do s zp ita li w zros ła  z 14 tys ię ­
cy  do 18 tysięcy w roku 1932. Z pom ocy  szp ita l­
nej k o rzys ta ło  w  c iągu  p ięc iu  la t d zia ła lnośc i 
sam orządu  soc ja lis tyczn ego  przeszło 77 
osób. L ic zb a  po łożn ik  w  rok u  1927 w yn os iła  
1.629, a  w  roku  1S32 — 2.432. Z pom ocy  am bu­
la to ry jn e j m ie jsk ie j w  rok u  1928 korzysta ło  
111.727 osób —■ w roku zaś 1932 — 187.254 osób, 
wzrost wyniósł zatem 70% w stosunku do roku 
1928.

W  dzied z in ie  o św ia ty  so c ja lis ty c zn y  sam orząd 
kon tyn u ow a ł ch lubną k a rtę  p ie rw szego  sam o­
rządu  soc ja lis tyczn ego  z la t  1919— 1923, który 
pierwszy w Królestwie kongresowem wprowa­
dził ''przymusowe powszechne nauczanie dzieci. 
P rzed ew szys tk iem  zw rócon o  w ie lk ą  u w agę  na 
ro zw ó j p rzedszko li. O prócz tego u d zie lan o  sub­
w en c ji k ilku n astu  ochronom  u trzym yw a n ym  
p rzez  różne in s ty tu c je  społeczne. 2e względu na 
fatalne warunki, w jakich żyją dzieci robotni­
ków łódzkich instytucje przez m iasto  prowadzo­
ne zyskały wielkie znaczenie, Ilość ich wzrosła 
z 5 do 12. P oza  tem  stw orzono  ogn iska  ośw ia ­
tow e dla pragnących wiedzy robotników łódz­
kich.

N ie  sposób w yczerp ać  w  k ró tk im  a rtyk u le  
w szys tk ich  posun ięć soc ja lis tyczn ego  sam orzą­
du. P od k reś lić  jeszcze  jedn ak  m uszę, że szero­
ka akcja budowlana domów robotniczych, bu­
dow a  k o lo n ji m ieszk an iow e j im. Montwiłła-Mi- 
reckiego o 2.672 izbach, bu dow a  dom ów  d rew ­
n ianych , poza  tem  d om y d la  n a u czyc ie li i  u- 
rzęd n ik ćw , znaczn ie z ła go d z iły  g łód  m ieszk a ­
n io w y  Łod z i. B u dow a  k an a liza c ji, za tru d n ia ją ­
ca og rom n ą  ilość robotn ików , m a p ie rw szo ­
rzędne znaczen ie  dla k ig je n y  m iasta.

M oże d la  c ieb ie  c zy te ln ik u  są zbyt nużące po­
daw an e p rzezem n ie  cy fry , jed n ak  zechcie j je  
w z ią ć  pod uwagę, a w iedząc , że  n ie  w szystko

O d  U d r ę c z e ń  d o  Z d r o w ia
p o p rze z  Toga]!. T o g a l 
d z ia ła  s zyb k o  p r z y : bó­
lach  r e u m a t y c z n y c h ,  
p od a g rze , b ó lach  i rw a ­
n iu  w  s taw ach , m ig r e ­
n ie , n eu ra lg ji, g r y p ie  
i p rzez ięb ien iu . T o g a ł 
u śm ierza  b ó le  i p r z y ­
nos i u lgę, n ie  w y w ie ­
ra ją c  ża d n ego  u b ocz­
n e g o  w p ły w u  na  se rce  
i  żo łąd ek . Już od  p rz e ­
sz ło  la t  15-tu z  p o w o ­
d zen iem  s t o s u je  s i ę  
p r z y  ty ch  sch orzen iach  
ta b le tk i T o g a l.  ly s ią c e

u d ręczon ych  od zysk a ­
ło  s w e  zd ro w ie  p r z y  
p o m o cy  T o ga lu . T o g a l  
w s trzy m u je  n a g rom a ­
d za n ie  s ię  k w asu  m o­
c z o w e g o  i  d la te go  w  z a ­
rod k u  zw a lc za  te  n ie e  
dom agan ia . S p róbu jc i- 
i  p rzek o n a jc ie  s ię  sam i 
d z iś  je s z c z e  i zak u p c ie  
w  n a jb liż s ze j a p tece  
T o g a l.  N a le ż y  jed n a k  
zw ra c a ć  baczną  u w a g ę  
n a  n ieu szk od zon e  o r y ­
g in a ln e  o p a k o w a n ie .  
C en a  z ł. 2 '— .

do tego  a rtyk u łu  w yk o rzys ta łem , do jd z iesz  do 
w niosku , że o lb rzym i w ys iłek  so c ja lis tó w  w  Ł o ­
dz i p rzyn iós ł korzyść  k la s ie  robotn icze j. D la te ­
go też zn ien aw id zen i są soc ja liśc i w  in n ych  s fe ­
rach. A  p rzec ie ż  poza  tem  w szys tk iem  magi­
strat przyszedł z pomocą bcnroboinym u d zie la ­
ją c  im  p om ocy  op a łow e j w ciąga czterech lat 
w ilości 95.022 c. metr. w ęg la . Z  pom ocy  te j ko­
rzys ta ło  23.505 bezrobotnych . W  roku  zaś 1928 
i  29 udzie lono  p om ocy  żyw n ośc iow e j.

G łów n ym  jed n ak  pow odem  n ien aw iśc i k las  
pos iada jących  do łód zk iego  sam orządu  b y ł fa k t 
w yda tn e j pom ocy  jaJrą socjalistyczny magistrat 
ndziolał s tra jk u ją cym  robotnikom Łodzi.

IV roliu 1S28 w czasie zatarga w Widzewskiej 
Manufakturze zostało zlokaatowanych przeszło 
5.030 robotników. Magistrat przyszedł im z po­
mocą udzielając żywności. Na akcję tę wydano 
przeszła 6i.®00 złotych. Taką samą pomoc żyw­
nościową udzielono strajkującym koionianiom.

W  roku 1SS2 podczas strajku górników socja­
listyczny samorząd uchwalił przyjść im z po­
mocą i udzielił na len cel 21.600 zł. na pomoc 
dla ich dzieci. Sumę tę doręczono, w  p rzec i­
w ień s tw ie  do W a rs za w y , k tóra  u ch w a liła  50.000 
a  podobno w ca le  ich  n ie  w ysła ła .

W  roku 1933 w czasie bohaterskiej walki 
włókniarzy łódzkich, którzy w ciągu czterech 
tygodni walczyli z kapitałem, socjalistyczny sa­
morząd wyasygnował 100.630 złotych na pomoc 
żywnościową. Zorganizowano komitet, zebrano 
od społeczeństwa 35.000 złotych i za ogólną tą 
sumę podmocowano głodujące i w głodzie wal­
czące masy.

Z krótkiego tego przeglądu widzicie robotni­
cy, że powód do nienawiści socjalistycznych 
władz samorządu w Łodzi — jest. Klasa robot­
nicza rozumie to i podszepty burżuazji odrzuci 
precz.

ROBOTNICY W ALCZĄ O W ŁADZĄ I W ŁA ­
DZA TA DO NICH NALEŻEĆ MUSL

Ela.

Atronl Litwinowa llo Hitlera
W e  czw artek  rano L itw in ow  p rzy jech a ł z R zy ­

m u d o  Berlina i w ieczorem  odjechał przez W a r ­
szaw ę do M oskwy. P rzez cały dzień  pobytu  w  sto­
lic y  N iem iec  L itw in o w  nie w id z ia ł się an i z H i­
tlerem, ani z żadnym  z  m iaroda jnych  po lityków  
n iem ieckich , m im o, że Mussulim radził mu poroz­
m aw iać  z  Berlinem . U w aża ją  tedy, że pośrednic­
two M ussołin iego n ie  osiągnęło celu —  Rosja  nie 
chce bezpośredniej rozm ow y z  Berlinem .

N adarm o w  przeddzień  p rzy ja zdu  sow ieckiego 
kom isarza spraw  zagran icznych  „p ryw a tn y  m in i­
ster spraw  zagran icznych " H ille ra  Rosenberg tłu­
m aczył, że w a lka  z  kom unizm em  w  Niem czech, 
a dobre stosunki z  państwem  kom unistycznem  to 
są d w ie  różne rzeczy , że p ierw sza  w alka nie m oże 
oddz ia ływ ać  n iekorzystn ie na drugą, laką jest za­
sada m iędzynarodow ej d yp lom ac ji, ale w idoczn ie 
L ilw in o w  chce zrob ić  w y ją tek : n ie w id z i potrze­
b y  rozm aw ian ia  z  ludźm i, k tórzy  jako  sw ó j cel 
głoszą zn iszczen ie kom unizm u.

Jeden sow iecki aJront d la  H itlera , jak  się zda je , 
n ie  pozostan ie odosobniony. Z  różnych  głosów  
francuskich m ożna w yciągnąć wniosek, że F ran ­
cuzi d oszli do  przekonania, że rozm ow a am basa­
dora  francuskiego z  H itlerem  nie będzie m ia ła  
ciągu dalszego. F ran c ja  n ie  uchyla się od rozm ów , 
Kle chce je  p row adzić  na ram nainej d rodze d yp lo ­
m atyczn e j: ed  gabinetu do gabinetu i to w y łączn ie  
na teren ie Genewy. F ran c ja  nie chce dać N iem ­
com  p rem ji za w ystąp ien ie  z  L ig i  narodów przez 
pom in ięcie  je j  w  układach po litycznych . Sprawa, 
jak na dziś, stoi w ięc  tak, że M ussolin iem u nie 
udało się zam ien ić  paktu czterech na pakt p ięciu  
i że ro zm ow y  polsko-n iem ieck ie n ie spow odow a ły

F ra n c ji do  podobnego postępowania.
Poza  tem  zaczyna się k ro ić  o fen zyw a  dyp lom a­

tyczna przeciw  N iem com . Podróż Benesza d o  P a ­
ryża  jest faktem , a  podróż Pau l Boncoura do W a r ­
szaw y m ożliw ością . Czechosłowacki m in ister 
spraw  zagran icznych  jest jed yn ym , k tóry  na ber­
lińskie p ropozyc je  rozm ów  odpow iedzia ł stanow- 
czem: nie, w skazu jąc na L ig ę  narodów , jako  na 
jedyny^ teren rozm ów . Francuski m in ister spraw  
zagran icznych  w idoczn ie czu je potrzebę porozm a­
w ian ia  ze sw ym  sojuszn ik iem : Polską, w  cztery  
oczy, bez fo rm a lis tyk i dyp lom atycznej —  rzecz 
bardzo pożyteczna wobec pogłosek i szeptów  na 
tem at p o lity k i polskiej, rzekom o odb iega jącej od  
istoty sojuszu i  w ym ierzon e j p rzeciw  jednem u, 
z  F ran c ją  zaprzy jaźn ionych  państw.

O ile w  tej a k c ji n ie za jdzie  jakaś n ieda jąca  się 
p rzew id zieć  zimiama, m oże stać się tak, że zakro­
jone przez N iem cy  dzieło  odosobnienia F ra n c ji 
zam ien i się w  ich odosobnienie, t. j. że zostaną 
ty lk o  p rzy  p rzy ja źn i M ussołiniego. Jak dotychczas, 
nie udało się N iem com  —  poza leoretycznem i na­
rzekan iam i —  spowodować naś ladow n ictw a  ze 
strony innego państwa w  w ystąp ien iu  z  L ig i. Róż­
n i różn ie na nią „psioczą", a le n ik t n ie m a ocho­
ty  porzucić ją . Z daw a ło  się H it le row i, że jego  w y ­
stąpienie stanie się hasłem do urządzen ia  w  Gene­
w ie  pogrzebu pierwszej k lasy, tym czasem  na to 
się nie zanosi. Poza w ą tp liw e j w artości zysk iem , 
t. j. p rzy ja źn ią  Mussołiniego osiągnął Tealną stra­
tę w  posiiaci za łam an ia się p rzy ja źn i z  Rosją- A  
przecież ta przyjaźń od gryw a ła  w  niem ieckich, 
m arzen iach  l  p rzygotow an iach  odw etow ych  n a j­
w iększą rolę.
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Wybory do samorządów
D zis ie jsze j n iedzie li odbyw a ją  się w yb o ry  do sa­

m orządów  m iejsk ich  w  przeważnej ilości m iast 
i  m iasteczek w o jew ód ztw  krakowskiego, lw ow sk ie­
go, stan isławowskiego i tarnopolskiego. O ile na 
terenie w o jew ód ztw  tarnopolskiego i stanisławo­
w skiego rozpisano w yb o ry  w e wszystkich m ia ­
stach, w  w o j. Iwowslkiem pom in ięto najw iększe 
środowisika, jak L w ó w  i P rzem yśl. Także  w  Dro­
hobyczu nie rozpisano jeszcze w yborów .

N a  w schodn im  terenie tego w o jew ództw a  
z  w iększych  środow isk  robotniczych odbyw a ją  się 
w yb o ry  jedyn ie  w  Borysław iu , gdzie też organ iza­
cje robotnicze postaw iły  Własną listę kandydatów .

T ak tyk a  w yborcza  sanacji w  tej akcji jest zupeł­
n ie codobna ja k  w  ostatnich wyborach sejm ow ych , 
ł r o  . tylko ówczesnego „en tu zjazm u" i rozmachu. 
Całą  robotę w yborczą  z  ówczesnem i m etodam i 
wyfkonuje się zupełnie na zim no, w ypróbow anym  
ju ż  aparatem. Sanacja usiłuje wszędzie narzucić 
ludności jedną listę, oczyw iśc ie  z  dom inującą prze­
w a gą  polityczną  własną. Rob i się lo wlbrew jaskra­
w e j oczyw istości pod płaszczem  „bezpartyj.ności“  
d „gospodarczego" nastawienia. S taw ian ie 'odręb- 

i nych  list p rzez różine ugrupowania polityczne, na­
rodow e czy społeczne p iętnuje się, jako akty an ly- 
pańslw ow o, czy  antynarodowe. N ie  wszędzie lo po-

(K o resp on d en c ja  w łasna)
P P S  w  S tan is ław ow ie  p rzy  w yborach  gm ifit 

oych , rozpisanych  na 10 grudnia, postaw iła listy 
kandydatów  w  okręgach I I I ,  IV , V , V I I  i V I I I .  
Jednakow oż g łów n a  kom isja  w yborcza  un iew aż­
n iła  lis ty  P P S  w  okręgach I I I ,  IV  i V  (zam ieszka­
ły ch  przew ażn ie przez ludność robotniczą),, a  za­
tw ie rd z iła  je  ty lko  w  okręgach V I I  i  V I I I  (za m ie ­
szkałych  przew ażn ie  p rzez ludność żydow ską).

(K o resp on d en c ja  w łasna)

Samatorzy ju ż  zgó ry  sobie pow iedzie li, że P P S  
w  N o w y m  Sączu n ie  śm ie zdobyć w ięcej, jak  4 
m andaty. W id ząc  zaś nastrój ludności na zgrom a­
dzen iach  przedw yborczych , gdzie wszędzie, nawet 
na sanacyjnych, przym usow ych  „zgrom adzen iach " 
opow iadano się za listą P P S  i za przepędzen iem  
sanacyjnych  sługusów, ję li s ię  innych środków , 
tak dobrze zresztą u nas znanych.

P P S  w ystaw iła  sw o ją  listę w  5 okręgach (ma 6 
okręgów  w ogó le ).

W  dw óch okręgach (4  i 5 ) listę P P S  unieważnio­
no, m otyw u jąc  hrakiem  w ym aganej ilości podp i­
sów. Tym czasem  w obec w ym aganej liczby  86 (o -  
kreślone przez Gł. kom is ję  w yborczą ) P P S  zebrała 
o  100 procent w ięcej.

I cóż się stało. O to w ym aganą  ilość podpisów  
zw iększono n iep raw n ie  do  135   k ilkanaście na­
zw isk  z lis ty  P P S  skreślono —  m otyw u jąc  m ieczy, 
telnością podpisów  —  i  w  rezultacie listę un iew aż­
niono, w  obu okręgach.

N iedość na tem.
W  pozostałych okręgach, gdzie  lista P P S  cudem 

ocalała poskreślano na odm ianę czo łow ych  kan­
dydatów .

I tak tow. M atkowskiem u, od  lat zam ieszkałe­
m u w  N o w ym  Sączu, nie pozw olono ikandydować, 
bo w  Sączu... n ie jest zam ieszkały.

T ow . Zaw ieruchę skreślono z  lis ty  —  bo n ie jest 
um ieszczony rzekom o w  spisie w yborców . T y m ­
czasem  w  urzędow ym  sp isie w yborców . Iow . Z a ­
w ierucha b y ł umieszczony,, bo m usiał b yć  u m ie­
szczony, i zostało to przez nas stw ierdzone.

T ak ie  m etody m a ją  odebrać M asie robotn iczej 
w  N ow ym  Sączu, należne je j  p rzedstaw icielstw o.

To też  w  N o w ym  Sączu zawrzało. N a  o lb rzym ich  
zgrom adzeniach ludność N ow ego  Sącza protesto­
w a ła  energiczn ie p rzec iw ko  narzucaniu je j  sana­
cy jn e j ek ip y  lokai do rady m ie jsk ie j, p rzeciw ko 
gwałcen iu  p ra w  w yborczych , p rzeciw ko oszu­
stw om  i fa łszerstw om , dzidki k tó rym  sanacja 
w  N o w y m  Sączu i  nietyifco w  N o w y m  Sączu zdo­
b yw a  „w iększość".

O to tekst rezo lu c ji u chw alonej jednom yśln ie  na 
jednem  z takich zgrom adzeń.

„Z eb ran i wyborcy miasta N ow ego  Sącza na 
ogólnem zgromadzeniu przedwyborczem, Odbytem 
w dniu 8 grudnia 1933, po wysłuchaniu sprawo­
zdania z działalności przedwyborczej tow . Malko.

m aga, coraz m n iej ludzi b ierze tę frazeo log ję  sa­
nacyjną  ser jo. W tedy pom agają  sobie unieważnie­
n iem  list kandydatów , przenoszeniem  pracowni­
ków  państw ow ych  do odległych m iejscowości.

Nacjona liśc i ukraińscy zgodn ie z w ezw an iem  
Unda aby nie kandydow ać wspóln ie z  innym i na­
rodow ościam i, praw ie wszędzie w ystąp ili z  w la - 
smemi listam i. Biurżuazja żydow ska porozum iała 
się z  sanacją.

P P S  i k lasow e Z w ią zk i zaw odow e zg łos iły  w ła­
sne listy  kandydatów  w  Borysław iu , Stanisławo­
w ie  i Kałuszu. T a k  w  Stanisławow ie jak  w  K a łu ­
szu b y ły  usiłowania un iew ażn ien ia  list robotni­
czych. W  Kałuszu rzekom o lista m iała brak i for­
m alne, w  S tan isławow ie zakwesl jonow a no, czy  
podp isy pop iera jących  listę są w łasnoręczne.

W obec ogran iczen ia w p ływ u  rady  m ie jsk ie j na 
adm inistrację gm inną zaznaczyło się pewne zobo­
jętn ien ie d la  ca łej akc ji w yborczej do sam orządów . 
K rzą ta ją  się około tych  w yb o rów  w szystk ie ele­
m en ty  żeru jące na gm inach. T a k  jednak być  nie 
pow inno.

Praw da, że now a ustawa w yd a je  sam orządy 
w  ręce b iurokracji, ale ustawa ta n ie  jest w ieczna, 
a rady m iejsk ie  m ogą odegrać pew ną ro lę  w  w a l­
ce o przyw rócen ie pełnego samorządu.

U n iew ażn ien ie  list socja listycznych  nastąpiło z  
powudes rzekom o n ieautentycznych podpisów , cho­
ciaż i  w  rzeczyw istości w szystk ie podp isy  by ty  
autentyczne. P rzedstaw ien ia  pełnom ocn ików  P P S  
na inic się n ie  zdały.

W  tych  w arunkach stan isław ow sk i OiKR P P S  
uchwtalił n ie  brać udzia łu  w  w yborach  m iejsk ich  
10 grudnia,

w skiego i  Zaw ieruchy u chw ala ją  następującą re ­
zolucję:

1) W obec stw ierdzonego jaw n ego  pogwałcen ia 
praw a w yborczego przez bezprawne unieważnie­
nie list kandydatów  socja listycznych  w  okręgach 
IV  i  V  oraz skreślenia czo łow ych  kandydatów  
w  listach okręgu I i  V I ,  jak  rów n ież zapewniania 
nas, że otrzym am y tylko n a jw yże j czterech rad­
nych, zebrani nie w idząc m ożności sp raw ied liw e­
go przeprow adzen ia  g losow an ia  postanaw ia ją , że 
w  dniu 10 grudn ia  do w yborów  .nie przystępują.

2 ) Zebrani jakna jm ocn ie j potępiają postępowa­
nie sanacyjnych  kom isy j w yborczych .

3 ) Zebran i potęp ia ją  jana jm ocn ie j bezwstydne 
stanowisko kandydatów  z  Ust sanacyjnych, k tórzy 
nie w styd zą  się b yć  m ianow ańcam i w  R adzie  
m iejsk ie j.

N iech  ży je  PPS . N iech  ż y ją  Z w ią zk i K lasow e 
Z aw od ow e".

LIS IY  M fflA JD
K ryn ica , 8 grudnia.

W Y B O R Y  W  K R Y N IC Y

W y b o ry  d o  sam orządu nie in teresu ją  zbytn io  
m ieszkańców . G m ina n ie  p rzedstaw ia  poważnej 
w artości gospodarczej. P ań stw ow y  zarząd  zdro jo ­
w y  i  pó lpańslw ow a kom is ja  zd ro jow a  zab ra ły  
na jpow ażn ie jsze  d z ia ły  gospodarki gm innej, jak  
elek trow n ia , w odociąg i, kanalizacja , d rog i i  chod­
n ik i, pozostaw ia jąc gm in ie  szkolę, rzeźn ię, targo­
w e  i boczne ulice, pcraa drobinemi innem i sprawa­
m i. Pań stw ow y  zarząd zd ro jo w y  i kom isja  zdro­
jo w a  są w ięc  w ła śc iw ym i gospodarzam i w  zd ro ­
jow isk u  —  i osoby, w  tych instytucjach  zajęte, 
za ję ły  s ię w y  boram i do sam orządu, aby i na Ie 
drobne sp raw y, k tóre m a  gm ina, położyć sw o je  
ręce.

B ez jak iegoś  zebran ia  publicznego, bez p rzed ­
staw ien ia  program u gospodark i zebrano grupkę 
„sw o ich " ludzi, ustalono okręg i w yborcze i posta­
w ion o  kandydatów . W  m yś l zasad, że „ ty lk o  cele 
gospodarcze m a s ię  na ok u " um ieszczono n,a liście 
p rzedstaw ic ie la  „p u łk ow n ik a ", prezesa Strzelca, 
kom endanta Strzelca, leg jon istów , u rzędn ików , 
czy  robotn ików , a le  podw ładnych  zarządu zdro­
jow ego  —  a  w ięc  an i n ie  zna jących  potrzeb  w ła ­
śc ic ie li pensjonatów , czy  p rzem ysłow ców , a n i n ie

reprezentu jących narodow ości, c zy  w yznań .
Z daw a ło  się, że z trium fem  ogłosi się po w yb o ­

rach, że w  K ryn icy  przeszła przez ak lam ację, jed - • 
nom yśln ie jed yn a  lista  b lok u  gospodarczego". 
Z lekcew ażen i w łaścic ie le  realności spostrzegli, że 
nie sp raw y  gospodarcze m iano na celu i  w ysta­
w il i  w łasną listę. W y s ta w ili  w łasną listę Ż yd z i. 
Rusin i i robotnicy, rozb ic i geom etrją  w yborczą  — . 
robotn icy  nadto rozb ic i na grupy przez głów nego 

> pracodaw cę: zarząd  zd ro jo w y , lis ty  s taw iać n ie 1 
i m ogli.
\ P ow sta ł popłoch. Z a ją ł się sprawą starosta po- 
| w ia to  w y . Rozpoczęło pertraktacje, un iew ażn iono 
j listę żydow ską —  w ykreś lano  czo łow ych  kandy­

da tów  na listach opozycy jn ych , zabrano się do 
ag ita c ji, rozlep iono a fisze  w yborcze, um ieszczają® 
w  k o m ''c ^ e  nazw iska osób bez ich  zgody  i zezw o ­
lenia.

Go przyn iosą na jb liższe  dn i, n ik t n ie  odgadn ie. 
P raw da , że przew odn iczy  w yborom  p. Ra c h w a t  
naczeln ik  sądu w  M uszynie, człow iek , którego po* 
w szechnie otacza się zau fan iem  i  szacunkiem , a le  
m ogą się d z iać  cuda poza jego  p lecym a.

P rzew id yw a ć  jednak  należy, że lista .b loku  go* 
spodarczego" nie odn iesie „w span ia łego  zw yc ię ­
s tw a ". O byw ate le  m a ją  dość przykrości od róż. 
mych kacyków  m ie jscow ych ! O dczuw ają  ustaw i­
cznie różne u szczyp liw e zarządzen ia  sanitarne, o . 
k ropny stan d róg  i chodn ików , nakładan ie podał, 
k ów  i grzyw ien , brak dozoru  po licy jn ego  i  opieki,1 
ciągle szykany i  utrudnien ia!

I w dniu wyborów zajmą odpowiednie stano* 
wisko!

Kronika tarnowska
AKCJA PRZED WYBORCZA w ostatnim tygo­

dniu wzmogła się. Sanacja puściła różne krea­
tury z pod znaku ZZZ i zaczęli robić wiece, —  
Wszystko było w porządku, żeby znów nie ci 
Pepesowcy. Wszędzie oni, wszędzie wytykają 
prawdę w oczy, tak że każden wiec sanacji koń­
czył się fiaskiem. Bo weźmy taki wiec dla przy­
kładu, wiec na Barakach-Hucie, przyszedł zdraj­
ca Ryza, Ziobro i inne ananasy i dalej usprawie­
dliwiać się, że oni nie eą zdrajcami i inne głup­
stwa pleść, wtedy jedno tylko powiedzonko „od­
daj portki'1, skończyło takiego pana. Bo cóż cl 
panowie chcą szukać wśród robociarzy, których 
zdradzili, a  których oni dobrze znają i o ich 
sprawach pamiętają, ten poszedł do ZZZ, bo 
ukradł za sztandar NPR pieniądze, ten znów 
szewcom i za portki nie zapłacił tow. posłowi, 
który zaręczył u kupca i Ł. d. Pomimo że po 
dziesięciu policjantów na każden swój wiec sa­
nacja prowadziła, nie pomogło, zawsze wszyst­
ko kończyło się dla sanacji źle, choćby ostatni 
wiec p. Grzebielucha na nL Zamkowej, gdzie 
tema pann pokazano, że nawet pod ochroną, 
czasem niebezpiecznie. Chwytała się elita ZZZ  
jak np. Boruch na ostatnim wiecu na kolonjl 
kolejowej w kuchni zwrotów radykalnych, tak 
że nawet musiano go poskramiać, ale to tylko 
budziło śmiech, bo komedję grać też trzeba 
umieć.

BLOK SOCJALISTYCZNY nie próżnował w o-
statnim tygodniu, na wszystkich dzielnicach 
odbyły się wiece. I tak odbyły się wiece w ubie­
głą niedzielę, na: Grabówce, Hucie, ul. św. Mar­
cina, w lokalu Bundu i ZZK, następnie w ciągu 
tygodnia wiec w lokalu Jutrzenki, na zgromar 
dzeniach przemawiali kandydaci Bloku socjali­
stycznego, wszędzie nastrój był bardzo dobry.

W  OSTATNI DZIEŃ świąteczny przedwybor­
czy odbyło się w Domu robotniczym olbrzymio 
zgromadzenie, na którem referował tow. pos. 
Piotrowski, którego piękne przemówienie, zro­
biło duże wrażenie na robotnikach, na wiecu 
przemawiał jeszcze tow. Gross i Kasper Ciołkosz. 
W  tym samym dniu popołudniu z tymi samymi 
referentami odbyło się zgromadzenie na Bara­
kach-Hucie i na kolonji kolejowej.

AFISZAMI I ULOTKAMI zasypane miasto, 
sanacja wydała całą moc odezw wzywających 
np. Rataj Magistrat przed czerwonym najazdem. 
Głosuj jawnie, albo odezwę do żydów z innym: 
tekstem polskim a innym żydowskim, gdzie W! 
żydowskim tekście jest, że kto nie da głosu na 
jedynkę to jest wrogiem państwa, czego w tek*' 
ście polskim niema. Oryginalną odezwę w ydv  
ło Z Z Z ,  gdzie wzywają do głosowania na jedyn* 
kę, bo oni tam muszą wejść aby przeciwstawi! 
się reakcji? i nie posiadając dojrzałości stano­
wej, aby nauczyć się tam czegoś w Radzie (ładna * 
agitacja, Magistrat ma być szkołą dla osłów).

ROBOTNICY jak i ogół ludności chętniej czy* 
ta afisze i ulotki Bloku socjalistycznego, któ­
rych treść, dość cięte daje pręgi zgniłemu tru­
powi sanacji.
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Wybory w  Stanisławowi©
U N IE W A Ż N IE N IE  L IS T  8GGJA? J S T Y C Z N Y C H
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Jak sanacja robi wybory
w  Nowym Sączu
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DOBRĄ REKŁAME sa n ac ji rob i jed n od n iów ­
k a  san acy jn o -opozycy jn a , k tó ra  o sw o ich  czo ło ­
w ych  kan dyda tach  tak p isze  „n ie  g ło sow ać  na 
n ich , bo to w ilk i i h ien y , k tó re  p rzyb ra ły  teraz 
owczą, sk ó rę ". Z d a je  się, że on i lep ie j s ieb ie  zna­
ją  je ż e li s ię tak  szanu ją , rob o tn icy  w y c ią g m y  
dobre w n io sk i z tego. A  n ie w ia d om o  d laczego  
p. Jankiel Salomon 1. Kulesza g n ie w a  się gd y  
„N a p rzód " coś przytoczy o tych typach, o których  
dane b ierze  ze źród ła  san acy jn ego  i  n ie  chcę 
tu odpow iadać  p. Janki o w i na napaść ja k ą  u- 
czyn ił na tow. Hacckera W sw o je j szm acie „H a ­
sło", bo każdy w ie, nawet pan, k io  to jest E m ii 
H a eck er  i że je go  n ie  m ogą  dotknąć s łow a  od 
takiego człow ieka jak  pan, o k tórym  „W ia tr  H a l­
n y "  w  N r. 19— 20 tak  p isze : „Czy by kar jera 
handlarza żywym towarem... następnie, osobnik 
ten pochodzący z Rumunji zaczął grasować na 
tym terenie, dandys ten zn aczy  p o lic ji  stały 
gość w ię z ien ia "  i  t. d. A  to n ie  są oszczers tw a  
ty lk o  p raw da , ja k  p raw da , że p. n a zyw a  s ię  Sa­
lom on  i nie w iem  choćby ja k  pan klękał na 
u licy  i zd e jm ow a ł czapkę to i tak  p. zostan ie  
Jan k ie l Sa lom on , k tó rym  ga rd zą  i  P o la c y  i  Ż y ­
dzi.

SZYKANY SANACJI w  stosunku do B loku  so­
c ja lis ty c zn eg o  ju ż  się zaczęły . P o l ic ja  kon fisku ­
j ę  od ezw y  i num era  robotn ikom , p on iew aż  ja k  
tw ie rd z i nie m a zezw o len ia  ha ko lportaż, a w ięc  
je ż e li roboc ia rz  id z ie  do d ru g iego  aby m u za­
n ieść ka rtk ę  do g łosow an ia , to m usi m ieć ze­
zw o len ie?  Może ja k ieś  czynniki zajmą s ię  tą 
spraw ą.

Z REKLAMACJI od p ow ied z i n ie  o trzym a ła  
Cała m asa robotn ików , p rzycb od zą  ci lu dzie  do 
D om u  Rob. p y ta ją  się czy  ich  rek la m a c je  
u w zg lędn ion e , a  tu n ie m ożna dać im  od p ow ie ­
dzi. Goś te k om is je  n ie bardzo dobrze spełn ia ­
ją  sw ó j obow iązek . A  m oże zn ów  ja k a  no­
w ość?

LOKALE WYBORCZE BLOKU SOCJALI­
STYCZNEGO zosta ły  o tw a rte  w e  w szystk ich  o- 
k ręgaeh  w yborczych , gd z ie  będzie  w yd aw ać  się 
k a r tk i do g ło sow an ia  i udzie lać  in fo rm a c ji p rzez  
ca ły  dzień  g losu jącym .

hrafis i zc świata
M IE S Z K A Ń C Y  Ż Y R A R D O W A  P R O S Z Ą  O  U- 

Ł A Ś K A W IE N IE  B Ł A U IU W S K IE G O . Jak dono­
szą z Ż y .a rdow a , z  in ic ja ły  w y  d zia łaczy  społecz­
nych , należących do Zw iązku  byłych  w ięźn iów  
politycznych , ludność m iasta Żyrardow a  w ystą­
p iła  do p. prezydenta Rzeczypospolite j z  p etyc ją
0 ułaskaw ienie i darow an ie reszty kary BlachoW* 
skienm , który skazany został na w ięzien ie  za za- 
b ó js iw o  dyrektora fab ryk i żyrardow sk ie j, Koh le­
ra. Pod petyc ją  złożyła  podpisy w iększość ongani- 
?acy j społecznych Żyrardow a i  k ilka  tysięcy m ie- 

.szkaitoow  miasta..

B E Z D O M N A  W  PARKU ZAGRYZIONA PRZEZ 
-PSY. Donoszą z  W arszaw y; Straszny wypadek 

. w y d a rzy ł się we środę w  nocy na terenie parku 
ńZyigunuinowskiego na Pradze. Na noc dozorcy w y ­
puszczają do  zamkuięLego parku kulka psow -w ii- 
ków , które p ilnu ją  og. odu przed  z łodzie jam i. —  

tO koło godziny 2 w  nocy, jednego z dozorców  za- 
a la rm ow a ł straszny k rzyk  kob iety  w zyw a ją ce j p o . 

dŚóey . Dozorca -przy pom ocy ko legów  rzucił s.ę na 
:piŁ,sZukiwania. Jakoż w jednej z bocznych ałejek 
ogrodu  znaleziono strasznie poszarpaną przez psy 
kobietę, którą n iezw łoczn ie  p .zen ies iono do kan- 
ce iarji. W ezw an y  lekarz pogotow ia  stw ierdził li­
czne głębokie rany kąsane całego ciała i w  silanie 
bardzo cięnkim p izew ió z i do szipilala P rzem ien ie ­
n ia  Paiisktego. poszarpaną przez p sy  jest 33-lełnia 
Helena Ś liw ińska (bezdom na ) ,  która na jw idocz­
n ie j cłiciała noc spędzić w  zam kn iętym  parku, a  
n ie w iedzia ła  o niebezpieczeństw ie, grożącem  ze 
stu cny złych  psów.

N IE ZW Y K Ł A  HISTORJA Z  ZA M IAN A  O ZIE . 
G KA. W ładze  śledcze, w d ro ży ły  dochodzen ie w  
spraw ie zam iany dziecka, która m ia ła  za jść  przed 
dziew ięciu  uny. Szczegóły przedstaw ia ją  się nasię, 
pu jąco: Przed  dziew ięciu  la iy  w  jedinyrh ze szpi­
tali w ileńskich M. G. urodzira dziecko. Radość z 
polom ka n ie byia  du tgo lrw alą , gd yż  po krótk im  
czasie rodzice przekonali się, że  m aty  Jureczek n ie  
ro zw ija  się nou marnie. Chłopak n ie ty lk o  n ie  od­
różn ia ł ko lorów , a le  n ie  poznaw ał nawet m atk i
1 ojca. Zrozpaczen i rodzice zw róc ili s ię  do lekarza 
specja listy, k tóry  stw ierdził an om a lję  w  budow ie 
czaszki, radził jednak, b y  z  ostateczną d ecyz ją  za ­
czekać rok, zan im  ozłedko- n ie rozrośnie się, co u- 
ła tw i postaw ien ie p raw d z iw e j d jagnozy. Lecz i na­
stępny rok n ie  .przyniósł p op raw y  w  rozw o ju  u- 
m ys io w ym  dziecka. Jureczek rósł .i k rzep ł f iz y c z ­
nie, a le  um ysłow o  n ie  ro zw ija ł się. P on iew aż  n ie .

dorozw in ię ty  chłopiec przeszkadzał matce w  pra­
cy, przeto oddano ,go na w ychow an ie  babce i do­
piero wów czas m atka kaleki zaczęła doszukiwać 
się pow odów  nieszczęścia je j dziecka, które p rzy ­
szło przecież na św iat od łudzi zupełnie zdrowych 
jak  umyislowo tak i fizyczn ie . M ałżonkow ie posta­
n ow ili dać się zbadać. Poddano ich w szelk im  ba­
dan iom  z  w yn ik iem  korzystnym . Żadnych  oznak 
choroby, k lóraby m ogła w p łynąć na n iedoroz­
w ó j dziecka  u obojga rodziców  n ie znaleziono >—  
Przed  kilku dn iam i, w raca jąc z  pracy, G. p rzyp a ­
dkowo spotkała lekarza, do którego w  sw o im  cza­
sie zw róciła  się po  poradę. W  trakcie rozm ow y 
M. opow iedzia ła  lekarzow i, że w  godzinę p o  poro . 
dzić akuszerka orzekła, że dziecko ma niedokład­
ność języczka, wobec '■z^go zeb ia la  je ze sobą rze­
kom o na openację do k lin ik i. P o  trzech godzinach 
nieobecności akuszerka przyn iosła  dziecko zpow ro 
tem, lecz n ie zauw ażyła  na dziecku żadnych Śla­
dów  zabiegu ch irurgicznego. —  O szołom iony tem 
zw ierzen iem  łeka~3 zw róc ił uwagę, że zachowanie 
się n ieznanej akuszerki by ło  podejrzane, gdyż  nie 
m ogła  ona stw ierdzić  u noworodka niedokładności 
w  jam ie  ustnej i żaden lekarz nie pod ją łby  się o- 
peracji, zan im by dziecko n ie  poddane zostało k il­
kudn iow ej cónaj m n iej obserw acji. Lekarz w yraził 
przypuszczenie, że akuszerka m ogła dziecko zam ie­
nić, co uczyniła za p ien iądze otrzym ane od innej 
kob iety. Pon iew aż przypuszczen ie lekarza m a bar­
dzo dużo cech prawdopodobieństwa, wszczęło po­
szukiw an ia za akuszerką, a jednocześn ie zw róco , 
no się do k lin ik i, gdzie m iała  b yć  dokonana rze­
koma operacja. M im o skrzętnych poszukiwań ad- 
r.otacyj ó takiej operacji w  książkach n ie znale­
ziono, co potw ierdza przypuszczen ie o zam ianie 
dziecka. N a ślad n i.znanej akuszerki, która dopu­
ściła » ię  zam ian y  dziecka, narazie  n ie  naura- 
ilo iio .

„S Ł O D K A  M A R Y "  R O Z W O D Z I S IĘ . W  Los 
An  ge )es o Lr żyro ano w iadom ość, że znana artystka 
f i lm o w a ' M ary P ick fó rd  w ystąp iła  lam  d o  sądu 
przeciw ko D ouglasow i FairbdńksoW i, dom agając 
się rozwodu. W  m otyw ach  M ary P ick fó rd  w ym ie ­
nia „m ora lne dręczen ie je j "  przez Fairbnnksa, jo ­
go obojętność i zan iedbyw an ie. Douglas Fairbanks 
m ia ł publicznie ośw iadczyć, że interesuje się tylko 
podróżam i. P ick fó rd  skarży  się w  podaniu, że F a ir ­
banks oalem i m iesiącam i jest nieobecny W domu, 
co w yw o łu je  n ieprzy jem ne kom entarze. Douglas 
ra irban ks  przebyw a obecnie ju ż od pó ł roku w 
Londyn ie.

L Y N G Z  N A  T R U P IE . W  Kountże (T e x a s ) wzbu 
rzony tłum w y rw a ł z  rąk  agen tów  po licy jnych  
trupa m urzyna, zab itego przez po lic ję  p rzy  sta­
w ian iu  je j  czynnego oporu, T ru pa  przyczepiono 
do samochodu, k tóry  przez pół godziny ob jeżdżał 
ulice d z ie ln icy  m urzyńskiej. Zniekształcone zw ło ­
k i spalono polem  na stosie. M urzyn poszukiwany 
byl przez po lic ję  za porw an ie i m orderstw o b ia łe j 
kobiety.

1797 R E D A K T O R Ó W  S K A Z A N Y C H  N A  
ŚM IERĆ I S T R A C O N Y C H . —  Najstarszy dzienn ik 
św iata „Gazeta Pek ińska" obchodził n iedawno ju ­
bileusz dziesięciu w iekow ego  istlnienia, a dla ucz­
czen ia tej n iezw yk łe j uroczystości redakcja jego 
w ydała  w ie lk i num er jub ileuszow y lego pisma. —  
N um er len zaw iera  m iędzy innem i też ciekawe 
dane statystyczne, z których okazu je się, że w cią­
gu tysiąca iat istnienia „G a z e y  P ek iń sk ie j"  nie 
m n iej n iż  1797 je j redaktorów  było  skażam  eh na 
śm ierć i straconych. Część pow yższych  cgzekucyj 
nastąpiła na m ocy oskarżenia redaktorów  o po* 
gwałcen ie w rodzonych  n a icd ow i chińskiem u za­
sad uprzejm ości! Tysiącletn ia  jub ila tka  usiłuje też 
donieść, że C h iny posiadają najlepszą na świecie 
p a s ę .

W ISŁA  STANĘŁA
Warszawa, 9 g ru d n ia  (te l. w i j .  D ziś ran o  W i­

s ła  zam arz ła  na  p rzes trzen i m ięd zy  W a rs za w ą  
a  P u ła w a m i.

PRZYGOTOWANIA OPOZYCJI NA  SEJM
Warszawa, 9 g ru d n ia  (te l. w ł.). W  pon ied z ia ­

łek  odbędą  się p os ied zen ia  k lu b ów  o p o zy c y j­
nych , n a  K tó rych  zostaną om ów ion e  osta tn ie  
w y p a d k i p o lity c zn e  oraz p rzygo tow an e  w n io sk i 
n a  p lenu m  Sejm u .

LICYTACJA RUCHOMOŚCI 
DRA KIERNIKA

Warszawa, 9 g ru d n ia  (te l. w ł.). L ic y ta c ja  za ję ­
ty ch  w  m ieszkan iu  d ra  K ie m ik a  ru ch om ośc i zo­
sta ła  w yzn aczon a  20 bm . Sum a k osztów  sądo­
w ych , m a ją ca  być  z te j l ic y ta c ji p ok ry ta , w y ­
n os i 2Ł80 <zŁ

PRZODUJĄCA 
W  P O L S C E

Fb PULS S A

M IA S T A , W  K T Ó R Y C H  D Z IŚ  O D B Y W A J Ą  S IĘ i 

W Y B O R Y
W arszaw a, 9 grudnia (P A T ) .  W y b o ry  d o  nad 

m iejsk ich , które odbędą Się w  dniu ju trze jszym  
na terenie m iast w o jew ód ztw  połudn iow ych , obe j­
m u ją  następujące m iasta: W o jew ód ztw o  krakow ­
skie: K raków , Ta rn ów , N o w y  Sącz, B ia ła , K ę ty , ■ 
O św ięcim , Bochnia, N iepołom ice, Brzesko, Chrza­
nów, Jaworzno. K rzeszow ice, Szczakowa, T rzeb i­
nia, Dąbrowa, Jasio, Gorlice, Biecz, W ie lic zk a , 
Skawina, Dobczyce, G rybów , S ia ry  Sącz, P iw n ic z ­
na, K ryn ica -Z d ró j, P ilzn o , Ropczyce, A ndrychów , 
N o w y  Targ.

W o jew ód z tw o  Iw ów slde: Bełz, Bobrka, B łażo­
wa, Borysław , Brzozów , Ghodorów , Chorzów , Do­
bram i!, Gródek Jagielloński, Jarosław , Kom arno, 
Kolbuszowa, K u lików , Krosno, Lesko, Lubaczów , 
Leża jsk , Łańcut, M osty W ie lk ie , Mościska, N iem i- 
fów , Nisfcó, Przew orsk , Rymanowy. R aw a  Ruska, 
Rudki, Rudnik, Sądowa W iszn ia , SLary Sambor, 
Sanok, Sokal, Sokołów , Tuka, T yczyn , Uchndw, 
U strzyk i Dolne, W in ftik i, Żó łk iew .

W o jew ó d z tw o  stan isław ow sk ie: Bolec-hów, De- 
tefyn. Dolina, Kałusz, Kołomyja, Kuty, N ad w or­
na,, HaMcz, Rohatyn ; T łum acz, Śnialyft, Skole, 
S tan isławów , S try j, T yśm ien ica , Żydaczów .

W o jew ód z tw o  tarnopolskie: Barysz, BórszczóW, 
Bućzacż, Boszanów, Busko, Brody, Brżeaany, 
Gzorlków,, G lin iany, G rzym ałów , K am ionka S ltu - 
m iłow a, Kopyczyńcc. Kosow a, Lopatyń , Monasle- 
rzyska, M ikulińće, Olesko, Podw oloczyska, Pom o­
rzany, Przem yśte rły, RadziechóW , Sasów, Skała, 
Skalał, Tarnopol, T rębow ia , Zbaraż, Zalucże, Zbo­
rów , Z łoczów .

Z J A Z D  P R Z E C IW G R U Ź L IC Z Y

W arszaw a, 9 grudnia (P A T ) .  D zis ia j rozpoczął 
się p ią ty  ogółno-poliski zjazd p rzec iw gruźliczy , na 
k tó ry  p rzyby ło  kilkuset delegatów , reprezentują­
cych przeszło 300 Tow arzystw  przec iw gruźliczych  
z całej Rzeczypospolitej zjednoczonych w Po lsk im  
Z w ią zk u  Przeciw gruźliczym , delegaci w o jew ódz­
kich  w yd z ia łów  zdrow ia, dyrek torzy  sanatorjów , 
przedstaw iciele w ydzia łów  lekarskich wszystkich 
uniwersytetów  polskich, oraz delegacje organ iza- 
c y j ubezpieczeniowych. N a  otw arc ie  zjazdu  p rzy ­
by ł p. m inister opieki społecznej dr. H ubicki, totó. 
ny w  pirzemćiwieniu siw ieadził znaczny pósięp w  
ak c ji p rzeciw gruźliczej w  zakresie nauko w  o-lekar­
skim , dzięk i _ pracy lekarzy  i p ie lęgn iarek , oraz 
szerszemu zainteresowaniu się lą  akcją  przez spo­
łeczeństwo. Obecnie akcja la oparta zostanie na 
podstawach trw ałych  Wobec tego, że w  najb liż­
szym  czasie m a Wejść w  życie ustawa p .zec iw gru . 
źlicza. Po  referatach i dyskusji uczestnicy zjazdu 
zw ied z ili w ystaw ę przeciw gruźliczą , a następnie 
udali się n a  zw iedzen ie  warszawskich instytucyj 
i szp ita li p rzeciw gruźliczych .

T Y D Z IE Ń  E S P E R A N T A  W  W A R S Z A W IE

W arsza w a , 9 grudnia (P A T ) .  W czo ra j w ieczór 
odby ła  się uroczysta inauguracja tygodn ia  espe­
ranta w W arszaw ie . Na o tw arciu  obecni b y li 
przedstawiciele w ładz państw ow ych  i sam orządo­
w ych , de legac i organ izacy j ośw ia tow ych , espe- 
ranck ich  i zaprószaai gościć. Wygłoszono szereg 
przem ów ień , puczem żebrani Zw iedzili wy.staWę 
książek, prasy i różnych w yd a w n ic tw  esper-anc- 
kich.

L IC Z B A  P R Z E D S IĘ B IO R S T W  T O P N IE J E

Wctsasawia, 9 grudnia (teł. w ł.),  O  tiudnem  poło* 
żeniu, w  jak iem  w  zw iązku  z  kryzysem  zna jdu ją  
się przedsiębiorstwa p rzem ysłow e i  handlowe, —  
św iadczy  m ięd zy  innem i iakś po-wahnego zam ku *
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6'zenia się lic zby  tych przedsiębiorstw , w ciągu fl­
is latuiego roku. Spadek ten w ynosi 28.178. Obecnie 
znajdu je się w  Polsce 639.426 przedsiębiorstw  prze­
m ys łow ych  i handlów . N a jw ięce j przedsiębiorstw  
uległo likw idac ji na obszarze w o jew ództw : łódz­
k iego, kieleckiego, krakow sk iego i lw owskiego.

W A L K A  Z GRUŹLICĄ
W arszaw a , 9 g ru dn ia  (tel. w ł.). M in is ters tw o  

op iek i społecznej op racow a ło  p ro jek t u s taw y  o 
zw a lczan iu  g ru ź licy . U s ta w a  u s tan aw ia  obo­
w ią zek  zg łaszan ia  każdego  p rzez lek a rza  s tw ie r­
dzonego w yp ad k u  g ru ź lic y  w  postac i n iebez­
p ieczn e j d la  otoczen ia . Za  n iezg ła szan ie  g ro z i 
k a ra  1000 zł. g r z y w n y  albo m ies iąc  aresztu .

DOLAR
Warszawą, 9 g ru d n ia  (tel. wł.). D ziś w obro­

tach  p ryw a tn ych  p łacono 5.65 zł. B ank  P o ls k i 
p ła c ił 5.55 zł.

—  0 0 0  —

Z W O Ł A N IE  R A D Y  E K O N O M IC Z N E J  M A Ł E J  

E N T E N T Y

Praga, 9 grudnia (P A T ) .  M inister Benesz jako  
przewodniczący stałej rady M alej En lenty zw ołał 
do P rag i na 8 stycznia 1934 pierwsze zebranie rady 
ekonom icznej M alej Entemly. , .

S P O T K A N IE  T IT U L E S C U  Z B E N E S Z E M

Bukareszt, 9 grudnia (P A T ) .  T ilu lescu  w yjeżdża  
d zis ia j o godzin ie 20‘30 do Koszyc, gdzie spotka 
się z Beneszem. Prasa p rzyw ią zu je  w ie lk ie  znacze­
nie do lej rozm ow y, w  której poruszone będą w szy­
stkie ważne zagadnienia m iędzynarodow e chw ili 
obecnej. Titiuleiscu uda się następnie do St. M orilz, 
gdzie spędzi urlop. Do Bukaresztu m inister po­
w róc i w  połow ie stycznia lak, aby być obecnym  
na otwarciu  sesji parlam entarnej. t ,

P O W R Ó T  L IT W IN O W A  D O  M O S K W Y

M oskwa, 9 grudnia (P A T ) .  D ziś rano pow rócił 
do M oskw y kom isarz ludow y spraw  zagm n icz 
mych L itw in o w , witamy na dw orcu  przez w y ż ­
szych  urzędników  kom isarja lu  ludow ego spraw 
zagran icznych  z  w icekom isarzem  Kreślarsk im  na 
czele, przedstaw ic ie li am basady w łosk ie j o raz gro ­
no dzienn ikarzy  sow ieckich i zagran icznych . L i ­
tw in ow  odm ów ił dzienn ikarzom  wszelk ich  odpo­
w ied z i rui pytania.

R E IC H S T A G  Z W O Ł A N Y  N A  JE D E N  D Z IE Ń

Berlin , 9 grudnia (P A T ) .  Sesja nowoobranego 
Reichstagu zwołania na 12 grudn ia trw ać będzie 
praw dopodobn ie tyiiko jeden  dzień. P o  ukonsty­
tuowaniu się i w yborze now ego p rezyd ju m  z m i­
nistrem  Goeringiem  jak o  prezydentem , k tóry  to 
w ybór nastąpi przez ak lam ację, R eichslag  m a być 
odroczony do stycznia.

W IE L K I  P O Ż A R  PO D  B E R L IN E M

Berlin , 9 grudnia (P A T ) .  U b iegłej nocy wybuchł 
o lb rzym i pożar w  podberlińskich dobrach rycer­
skich Duopipeii. Ogień powstał w  w ie lk im  maneżu 
szkoły jazdy. P łom ien ie ogarnęły rów n ież stajnię 
ze znacznym  zapasem paszy. A kc ja  ratunkowa u- 
trudnioma była  przez 15-islopiniowy m róz, oraz pa. 
m kę wśród znajdu jących  się w  stajn i 130 koni, 
które zdołano jednak uratować. Strażnika ciężko 
ranionego spadającym  odłam kiem  muru odw ie­
ziono do szpitala. Szkody m aterja lne w ielk ie.

A W A N T U R Y  H IT L E R O W C Ó W  

N A  U N IW E R S Y T E C IE  W  S Z T O K H O L M IE

Sztokholm , 9 grudnia (P A T ) .  U n iw ersytet w
Sztokholm ie był wi-dowinią awantur, w yw ołanych  
przez h itlerow ców . W yk ła d  prof. D ah lberga na te­
m at rasy m ordyjskiej w yw o ła ł n iezadow olen ie gru 
p y  h itlerow ców , k tórzy  k ilkakrotn ie  p rze ryw a li 
p ro fesorow i d lugoLrwalem i ok laskam i i ok rzyka ­
m i „p ie c z  z  m arksistam i!“ . W  ch w ili g d y  m an i­
festanci usiłow ali usunąć profesora z  katedry, do- 
iszto do  bó jk i pom iędzy dw om a  od łam am i słucha­
czy. P o lic ja  b y ła  zm uszoną d o  in terw encji. .W ła­
dze wszczęły energiczne dochodzenia.

Z W Y C IĘ S T W O  C H A U T E M P S IA
Paryż, 9 grudnia (P A T ) .  Izba  uchw aliła  d z is ia j

rano  k ilka  dalszych  artyku łów  pro jek tu  finanso­
wego. P rem je r  Chaulem ps w ystępu jąc  w  obronie 
artyku łu  6 projektu , dotyczącego częściow ego zre ­
dukow an ia  poborów  urzędn iczych  zw róc ił s ię z  
apelem  do  p a trjo tyzm u  u rzędn ików  p rzyp om in a ­
jąc im, że  ren tje rzy  pon ieśli ju ż  znaczne o fia ry . 
P on iew a ż  zaś k red y ty  na obronę narodow ą n ie  
m ogą  być jeszcze bardzie j zm n iejszone, to w  na­
stępstw ie rzeczą n ieun ikn ioną b y ła b y  in fla c ja , 
k tóre j o fia ra m i p ad lib y  w  p ierw szym  rzędzie  u- 
rzędinicy. P rem je r  postaw ił kw es tję  zau fan ia  co 
do  p ierw szego  p a ragra fu  art. 6, p rzew id u jącego

Przeszło 27 miljonów
(T e le fo n e m  od naszego , korespondenta )

W a rsza w a , 9 grudn ia .
D o porządku  dziennego  p on ied z ia łk ow ego  po­

s ied zen ia  S e jm u  zg ło s ił rząd  5 p ro jek tó w  ustaw  
o k redy tach  doda tkow ych  na  rok  b u d że tow y  
1933/34 w  łącznej sum ie 27,301.000 zł. Z  su m y 
tej p rzezn acza  się 7,721.000 zł. na p op ieran ie  
w yw ozu  a r tyk u łó w  h odow lan ych , k tó ra  to su­
m a m a być p o k ry ta  częśc iow o  z dochodów  ce l­
nych, częśc iow o w  drodze oszczędności. N a  po­
p ie ran ie  ob ro tu  p rodu k tam i ro ln em i ce lem  pod­
n ies ien ia  cen  rząd  dom aga się 6 m iljon ów , p rze­
w id u jąc  p ok ryc ie  z  n ow ych  w p ły w ó w  p o d c ^ c -  
w ych , w  szczegó ln ośc i z 10% dodatku  do podat-

zmniejiszenie poborów  w yższych  urzędników . Izba  
u chw aliła  ten paragra f 403 g losam i p rzeciw ko 63.

P A K T  C Z T E R E C H  B E Z  W A R T O Ś C I

Paryż, 9 grudnia (P A T ).  R zym sk i korespondent 
„Journal des Debals“ twierdzi,, że według zapew­
nień kół dyp lom atycznych  L itw in o w , zapytany 
p rzez Mmsisoliniego o opin ję o pakcie czterech, — 
względnie pięciu, skorzystał z .tego, celem  odsunię­
cia się od idei tego paktu, ośw iadczając, że wobec 
ostatnich wydarzeń po litycznych  stracił on wiszel- 
ką wartość.

S T A N O W IS K O  F R A N C J I W O B E C  L IG I 

N A R O D Ó W

Patryż, 9 grudnia (P A T ) .  W  „Jom-nalu ‘ St. Brice 
zwraca uwagę na Lo, że m in ister Paul-Bonccar, 
nie czekając na p rzy jazd  Benesza, usia li! stanow i­
sko F ran c ji wobec projektu re fo rm y  L ig i N aro­
dów . Zdan iem  publicysty rząd francuski chętnie 
p rzy jm ie  ulepszenia i reform ę procedury genew­
sk ie j, —  ale sprzeciw i się kategoryczn ie wszelkim  
zm ianom  zasadniczym . Francja  n ie m oże ,się zgo­
dzić ani na przem ianow anie L ig i w  dyrek lorjat 
mocarstw, an i na ustanowienie h ierarch ji państw, 
musi również odrzucić w szelką m yśl przem iany 
L ig i w  instytucję rew iz ji traktatów. W  len sposób 
m anew r w iosko-angielsk i, m a jący na celu w pro­
wadzenie N iem iec  do L ig i, został zdem askowany.

N IE M C Y  P R Z Y G O T O W U J Ą  S IĘ  DO  W O J N Y

P aryż, 9 grudnia (P A T ) .  A gen c ja  H avasa do­
nosi z Londynu , że ukazała się lam  książka, za­
tytu łowana „N iem cy  h itlerow skie pragną w o jn y “ , 
k tórej autorem  jest parysk i korespondent „N . Y . 
T ribu n e" i  prezes stowiarzysLzenia p rasy ainglo- 
am erykańsk ie j p. Le lan d  Stowe. Au tor w  czasie 
swe,go dw um iesięcznego pobytu w  Rzeszy zebrał 
in form acje o  składzie oddzia łów  narodowo-socia- 
liistyeznyoh i ich w yćw iczen iu  w ojskow em , o  o r ­
gan izacjach  m ilila rystyczn ych , o obozach pracy, 
lo tn ictw ie  n iem ieck iem  itd , Stowe in teresow ał się 
specja ln ie  w ychow an iem  w ojskow em  m łodzieży  
n iem ieck ie j, która —  jak  tw ierdzi —  system atycz­
nie jest p rzy  gotow y w ena  do w o jn y . Duże w raże­
nie w yw o łu je  rozdzia ł książki, w  k tórym  autor 
m ów i o  m ob iliza c ji in te ligenc ji, o w ych ow yw an iu  
m łodzieży  w  zam iłow an iach  m ilita rnych , w  kul­
cie ekspansji narodów  germ ańskich  itd. D zienn i­
karz am erykańsk i tw ierdzi, że H itle r rozporządza 
dw om a glosam i: jed n ym  pacy fis tyczn ym  przezna­
czonym  d la  zagran icy, d ru g im  zaś przeznaczonym  
d la  N iem iec, p rzy  pom ocy którego naw ołu je  do 
p rzygo tow ań  w ojennych , do w ytęp ien ia  n iep rzy­
jació ł. Au tor kończy ośw iadczen iem , że niaród n ie­
m ieck i jest przez p rzyw ódców  m rod ow o -soc ja li-  
s lycznych  n ieśw iadom ie prow adzony do w o jn y , 
od której za leży  przyszłość cyw iliza c ji europej­
skiej.

S T A N  W Y J Ą T K O W Y  W  H IS Z P A N J I

P aryż, 9 grudnia (P A T ) .  Z  M adrytu donoszą, że 
na p ierw szem  posiedzeniu płenarnem  now ych  K or- 
tezów  na przewodniczącego Izb y  234 g losam i w y ­
b ran y  został radykał Santiago A lba . P ie rw szym  
w iceprzew odn iczącym  został agrarjuisz, d rugim  
konserwatysta, trzecim  członek L ig i  kataloństkiej, 
c zw artym  socjalista. Uchodzi za pew ne, że na cze­
le now ego rządu stanie radykał Lenroux, k tóry  za ­
m ierza  u tw orzyć  rząd  narodow y, oparty  na w spół­
p racy  jakn a jw iększe j lic zb y  ugrupowań.

Londyn , 9 grudn ia  (P A T ) .  W ed łu g  doniesień z  
M adrytu w  całej Hiiszipanji zaprow adzony został 
stan w y ją tk ow y .

P aryż, 9 grudnia (P A T ) .  W  całej H iszpan j ł  za­
w ieszono gw arancje  konstytucyjne, zaprow adzono 
cenzurę dzienników- N ie  jest w yk luczone w p ro w a ­
dzen ie stanu oblężenia w  razie zaostrzenia się ak ­
tów  rew o lu cy jn ych  i w  tym  w ypadku  p rzew idy­
w ane jest ob jęc ie  wład,zy p rzez ręce w o jskow e.

Z  Saragossy donoszą, że na stacji Zu fra  w yk o ­
le i! s ię p oc iąg pośpieszny.. Jest dziesięciu  zab itych

ku  gru n tow ego , z dodatku  do poda tku  p rzem y ­
s łow ego  i z poda tku  od uboju . D a le j 3,508.000 zł. 
p rzezn acza  się na  w y d a tk i po łączon e z p rze ję ­
c iem  od sam orządów  w y m ia ru  i  poboru  poda t­
k ów  od n ieru chom ości, lok a to rsk iego  i  od p la ­
ców  bu dow lanych . N a  p ok ryc ie  tego  w yd a tk u  
m a ją  s łu żyć uzyskane oszczędności i n iep rzew i­
d ziane w  budżecie  dochody. W res zc ie  6 m il jo ­
nów  p rzezn acza  się na  dop ła tę  do funduszu  d ro ­
gow ego , p on iew aż  ok a za ło  się, że w p ły w y  na ten 
fundusz n ie  o s ią gn ę ły  p re lim in ow a n ych  27 
m iljo n ó w  100 ty s ię cy  zł. N a  pop ie ran ie  w yw o zu  
a r tyk u łó w  p rzem ys łow ych , w  p ie rw szym  rzęd z ie  
w łók ien n iczych , p rzezn acza  s ię  4 m iijo n y  zł.

i  w ie lu  rannych. Przypuszcza ją , że jest to skutek 
akcji rew olucjon istów , gd yż  znaleziono szyn y  prze 
rwane.

W  całej H iszpan j i dochodzi do starć m ięd zy  ży ­
w io ł am i prawicowem u a  lewicowemu.

Z A T R U T A  W O D A  D L A  G Ó R N IK Ó W

Dcnhauser (N a ta l w  połudn iow ej A fr y c e ),  9 
grudn ia (P A T ) .  U 200 k ra jow ców  zatrudn ionych  
w  m iejscow ych  kopaln iach węgła w ystąp iły  ob ja ­
w y  zatrucia larszonikiem. Ś ledztwo w ykaza ło , że 
o b ja w y  te w ystępow a ły  po w yp ic iu  w ody  z  rezer­
wuaru, w k tórym  znaleziono p rzy  an a liz ie  znacz­
ną zawartość arszeuiku. Jeden z  zatru tych  zm arł. 
R ezu ltaty śledztw a w ykazu ją , że zatrucie w od y  
dokonane by ło  rozm yśln ie.

P R Z E M Y S Ł O W C Y  A M E R Y K A Ń S C Y  Ż Ą D A J Ą  
S T A B IL IZ A C J I D O L A R A  

N o w y  Jork, 9 grudnia (P A T ) .  —  Stowarzyszenie 
przem ysłow ców , reprezentujące 560.000 fabrykan ­
tów, postanow iło jednom yśln ie  dom agać się od 
Roosevełla s tab ilizacji dolara.

„M O K R A "  A M E R Y K A  

N e w y  Jork, 9 giudn ia  (P A T ) .  P ro jek t Złożony 
w  kongresie przez m iędzyparlam entarną kom isję 
a lkoholow ą składa się z dwóch części: w  jednej z 
nich przytoczone są przepisy, dotyczące im portu  
n apojów  a lkoholow ych  przez kraje, które zawarły 
układy handlowe ze Stanami Zjednoczonemu. Dru_ 
ga część do tyczy  narodów, które nie zaw ariy  po­
dobnego układu ze Stanami. K om is ja  zaleca od 
galona im portowanego p iw a  m aksym alną opłatę 
50 centów, m in im alną 16 centów, od galona na­
po jów  a lkoholow ych  m aksym aln ie  5 dolarów , m i­
n im aln ie 2 dolary. Od w in  niemusujących m aksy­
m aln ie 2 dolary, m in im aln ie  60 centów per galon, 
od w in  m usujących m aksym aln ie 6 dolarów , m i­
n im aln ie 1 dolar 60 centów por galon. Prezydent 
R oosevelt w yzn aczy  opłaty w  gian icach  określo­
nych przez kom isję. K om is ja  proponuje, aby m a­
ksym alny im port n apo jów  alkoholow ych  określić 
ma 600.000 ga lonów  p iw a , 350.000 alkoholu, 700 
tys. wiru

W Y B U C H  Z A B IŁ  S Z E S N A S T U  L U D Z I 

N ew y  Jork, 9 grudnia (P A T ) .  W  m iejscow ości 
L inares w  Meksyku w  ra fin o r ji cukru nastąpiła z  
n iew yk ry te j dotychczas p rzyczyn y  eksplozja, w  
k tó ie j zginęło szesnaście osób. W ybu ch  zn iszczył 
k ilka okolicznych  zabudowań.

Przepowiednia pogody
na n iedzielę:

P rzew id yw a n y  p rzeb ieg pogody do  w ieczora  10 

bm.: Polesie, Podole, W o łyń , M ałopolska W sch o­

dnia, Podhale i T a try : Zachm urzen ie zm ienne z 
zan ika jącym  opadem  śnieżnym . M roźno, um iar­

kow ane w ia try  z  k ierunków  północnych. Pozo­

stałe dz ie ln ice  k ra ju : Zachm urzenie zw o ln a  m a­
lejące, nocą u m iarkow any m róz, w  dzień  n ieco 

lże jszy . S k b e  w ia try  północne przechodzące W) 
m iejscow e.

ADWOKAT
r  S . I S R A E L I

przeniósł kancelarję.

Kraków, ul. Długa 61, E. p.
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I t i M I l t
Wyborcy krakowscy!

Sanacja ogłosiła  a fis z  m a jący  w p row adzić  w y ­
borców  w  błąd co do kandydatów  opozycy jnych  
w  poszczególnych okręgach.

O strzegam y W as pi zed da lszem i ew en iua lnem i 
sztuczkam i i kaw ałam i w yborczem i naszych prze­
c iw n ików  —  gdyż  są one obliczone ha w yw o łan ie  
w  dniu  w yborów  zam ieszania w śród  w yborców .

W yb o rcy ! W e  w szystk ich  okręgach w yborczych  
głosu jem y na Socja listyczną L is ię  Robotn iczą 
N r. 4 solidarn ie bez skreśleń, bo kartka kreślona 
m oże być unieważniona.

W szyscy  spieszcie zrana do  glosowania, bo po­
południu  m ogą głosować h ieny w yborcze za w y ­
borców , k tórzy zrana m e oddali g łosów !

N iech  w  dn iu  w yborów  zw yc ię ży  Socja listyczna 
L is ta  Robotn icza N r. 4.

—  o o o -

Poczta na usługach „ 1 “
In fo rm u ją  nas, że w  p iątek w ładze  pocztowe 

n akaza ły  listonoszom  roznoszen ie po dom ach kar­
tek g losow an ia  z „1 ". Rozum ie się, że d z ie je  s ię to 
„u rzędow o" lak, że listonosze za tę pracę nie o- 
trzyim ują żadnego w ynagrodzen ia , W  len sposób 
rob i się —  w ed le zapow iedzi —  „czyste" w ybory .

P rzyn ies ion o  nam  do redakcji laką przesyłkę. 
W  kopercie z adresem  nadaw cy „kom itet bezpar­
ty jn ego  bloku —  okręg I obw ód 2“ , na które j w id ­
n ieje duża „ ł “ , zna jdu je  się stempel poczty K ra ­
ków  I, a le bez m ark i i bez adhotacji, że op lata 
rycza łtow a  została uiszczona. I lo roznoszą listo­
nosze —  jak iem  praw em ? Czy n ie  jest lo grube 
nadużycie?

—  o o o  —

TU R
KINO MUZEUM DLA TUR

W  ciągu b. tygodn ia  k ino M uzeum  wyświetla 
n a jp rę żn ie js z y  tw ór k in em a log ra fji wszystk ich  
czasów. W sp an ia ły  film  o n iew id zian ym  p rzepy­
chu w ys taw y  i n iedoścign ionej ruchliwości pt,:

„K O N G R E S  T A Ń C Z Y " .

R om antyczna h istorja  m łodego cesarza i wie­
deńsk ie j panienki z  m agazynu. R ew elacy jn a  tech­
n ika zdjęć, cudowne zespolenie obrazu, ruchu i 
dźw ięku , czaru jąca w ystaw a, bajeczne dekoracje 
i  bogactwo kosljum ów . F ilm ow e  igrzysko, w  ro­
lach głów nych  L ilja n a  H arvey , L i i  U agover i 
H en ri Carat. Reżyser E ryk  Charell, m uzyka W . 
R . H eym anna. Ponadto  doskonała kom ed ja  i  ty ­
godn ik  Foxa.

D la T U R  fi lm  ten w yśw ie tlon y  będzie w  nie­
dzie lę  10 bm. o godzin ie  7 w ieczorem . Spieszcie 
w ięc  len film  zobaczyć.

B ile ty  w cześn ie j do nabycia w  b ib ljo tece T U R  
(D u na jew sk iego  5 ) od 5— 8 w iecz., a  w  n iedzielę 
od  11 rano w  kasie k ina M uzeum  (Sm oleńsk  9).

—  o o o  —

U  L U D Z I, C IE R P IĄ C Y C H  N A  Ż O Ł Ą D E K , K I ­
S Z K I i  Z L Ą  P R Z E M IA N Ą  M A T E R J I, stosowanie 
ń lura lnej w od y  gorzk ie j Franciszka.Józetfa pobu­
dza praw id łow ość funkcji narządów  traw ien ia 
i  k ieru je  odżyw cze dla organ izm u soki do k rw io - 
biegu. Zalecana p rzez lekarzy.

— o o o  —

W Y S T A W A  „N A S Z E  M IE SZK A N IE **. Na tego­
rocznej w ystaw ie , którą ju ż po raz trzeci pod tem- 
saimem hasłem  urządza p rzy  ul. R a jsk ie j 12 L ig a  
propagandy w ytw órczośc i k ra jow e j w  okresie od  
20 grudnia do 20 stycznia, w ystaw cy , b io rący  po 
raz trzeci udział w  tej w ystaw ie , o trzym a ją  od ­
znaczenia, które we fo rm ie  m edalu  dużego, me- 
dialu m ałego i dyp lom u  uznania udzielane będą 
przez sąd konkursowy. N atom iast w ystaw cy , k tó ­
rzy  d ru gi raz w ystaw iać  będą, o trzym a ją  honoro­
we pośw iadczen ia  uczestnictwa. O  szczegółach re­
gu lam inu nagród oraz d z ie rżaw y  pozostałych 
stoisk in fo rm u je  L ig a  p ropagandy w ytw órczośc i 
k ra jow e j (u l. Szpitalna. 15, te le fon  N r. 121-41).

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  Z A K Ł A D  P O B R Z E R O W Y
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od na i skromniejszych do najwspanial­
szych, pizeprowadza ekshumacje ł przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
Mniej aaągbBjai doieko idąefc a ń . . .  a. mmm

Konsumenci piwa f P r z u  f  ń c i u  p i w a
2 Ł w m e a / c ( e  Ł ą c z n ą  u w a g ę  g o y z  bardzor c z ę  
sto sprzzcźoją ŁDorn b e z w a r to ś c io w e  i  z łe  p i w a  
w  tej s a m e j' c e n ie  co  p i w a .  z n a n y c h  b r o w a r  o w

“  natrząsa się  
z tow. M astka  w  więzieniu

Sanatorzy p rzy  obecnych w yborach  do -a d y  
m ie jsk ie j w  K rakow ie  zastosowali ca ły  arsenał 
ła jdack ich  środeczków, daw n o  zdaw ało  się w  na- 
szean m ieście zapom nianych, a  s łynnych  z  czasów  
t. zw . „w yb o rów  ga licy jsk ich ". I pom yśleć, że lu ­
dzie, k ló rzy  n iegdyś w a lczy li o  czystość i uczci­
wość w yborów , obecnie p rz y ję li i  p rzew yższy li 
w szelk ie m etody śp. Jana K an iego  Fedorow icza, 
Ducha, a  nawet ich prześcignęli. A  w ięc  lam ie  się 
praw o, w zy w a  się bezkarnie a fis zam i do Stoso­
w an ia  teroru w  fo rm ie  jaw n ego  głosowania, co 
w ed ług ustawy jest niedopuszczalne, m ało że sie­
je  się k łam stwa i uniemożliw iła agitac ję  innym  
stronn ictw om , lo  jeszcze „ jed yn k a rze " próbu ją  
p row okacji. Taką  bezczelną prow okacją  jest w y ­
dana raakł>adern sanacyjnego „K om itetu  obyw ate l­
sk iego bezparty jnego bloku* pracy gospodarczej" 
jednodn iów ka, kolportow ana w  okręgu V —  W e ­

soła— W arszaw sk ie. M ięd zy  ińnem i jednodn iów ­
ka ta zaw iera  rysunek, p rzedstaw ia jący  tow . 
Mastka. w  w ięzien iu  i w zyw a jącego  d o  głosow ania 
na jedynkę. T o  n ikczem ne natrząsanie się z  b. 
W ięźnia brzeskiego i  dzia łacza  ko le  jarskiego, c ic r - '
p iącego obecnie w  w ięzien iu  m okodew sk iem ___
przekracza w szelką m iarę ńiesprzyzwoitości ł w y . 
w c ła lo  ogrom ne oburzenie w śród  ogółu uczciw ych  
ludzi, ai zw łaszcza  w śród  ko le ja rzy , k tórych  uczu­
cia zostały głęboko obrażone tem  żaikowskiem bła­
znow an iem  „jedynfeairzy".

Z w racam y  uwagę, że sanacja w yda ła  tę w stręt­
ną jednodn iów kę nielegalnie, w  ta jn e j drukarni, 
której f irm y  oczyw iśc ie  n ie  podano.

W yb o rc y  dadzą sanatorom  należytą odpow iedź 
na tę prow okację  uczuć, g łosu jąc solidarn ie na li­
stę Nr. 4.

—  0 0 0 —

Z IM A  S IĘ  S R O ŻY . Ż  piątku na sobotę nastą­
p iło  znow u w ie lk ie  obniżen ie tem peratury. W  so­
botę rano nasilen ie m rozu W ynosiło 18 stopni C, 
zaś w  południe 14 stopni G. Popołudn iu  m róz 
zelża ł znaczn ie p rzy  wzroście zachm urzenia, —  
W sku tek  Silnego m rozu  w zrosły znowu w ypadk i 
odm rożeń ' Na pogotow ie ratunkowe zg łosiło  się 
W czoraj d o  opa trunku kilkadziesiąt osób z odm ro- 
żofteini palcam i, nosam i, uszam i itd. N a leży  ko­
nieczn ie zabezpieczać się przed odm rożen iam i 
chroniąc uszy nausznicami, ręce i nogi ciepłem i 
rękaw iczkam i i skarpetkam i. N a leży  rów n ież na­
cierać twarz, nos i uszy waseliną.

N A  F U N D U S Z  B U D O W Y  M U ZE U M  N A R O D O . 
W  EG O  z łoży li: inż. W a c ła w  K rzyżanow sk i zl. 600, 
Po lska Fab ryka  O łów ków  LG  H ard lm u lh -Lech i- 
slan S A  zl. 500, klub p raw n ików  zł. 100, urzędnicy 
Zakł. ubezp. od  w ypadków  zł. 100, ztarz. okr. T o w . 
naucz, szkół w yższych  i średnich zl. 100, inż. E m il 
Dobosz zl, 50, dr. A rzt W ład ys ław  zł. 50, grono 
nauczycie li V I I  g im n. żeńsk. zl. 50, zarząd okr. 
Centr. Z w . prac. ko le jow ych  zł. 50, dr. Ignacy 
M asny Zl. 50, d r. Bernard Englander zl. 25, Ber lei 
Leopold  zł. 25, Stoger Izamk zl. 25, dyr. g im n. im . 
St. Jaworskiego zl. 23, D y lą g  W o jc ie ch  zł. 20, 
inż. A leksandrow icz zł. 20, R oza lja  Naw rocka Sta­
r y  Ż yw iec  żł. 20, dr. G abrjel G ollieb  zł. 20, Zw . 
zaw . prac. poczt, i telegr. K oło  m iejscow e Zl. 20, 
K luger Ghaim  D aw id  zl. 10, Beck Abraham  zł. 10, 
Landau Ju ljusż zł. 10, Stern i G aj S. zl. 10. inż. 
Muszyński Ign acy  zl. 10, F lek  S tan isław  zl. 5, P iż l 
S tan isław  zł. 5, dr. Papee Adam  zl. 5, inż. Ochab 
Zygm unt zł. 2, d r. M urczyński W ład ys ław  zl. 5.

C H O R O B Y  Z A K A Ź N E . O d 3 do  9 grudn ia zgłu­
szono W m agistracie następujące choroby zakaźne: 
szkarlatyna 11, d y fte r ja  14, odra 23, ospa w ietrzna 
8, różyczka  3, m um ps 2, koklusz 1.

P O D R O Ż E N IE  W Ę G L A  N O W Y  C IO S  W  
B IE D A K Ó W . W  Składach węgiel znowu podrożał
0  20 i 40 gr. na cetoarze, N iedość że skutkiem  ob­
n iżk i pensyj i p lac z  powodu bezrobocia ludność 
nie m oże należycie ogrzać sw ych  m ieszkań, to je ­
szcze bardzie j się ją  pognębia śrubując ceny w ę­
gla , w ykorzystu ją^  w  tym  Celu srożącą się zim ę,
1 cale Ło zd ziers lw o  odbyw a  się bezkarnie! N iem a 
nikogo, k łoby  poskrom ił o rg je  w yzysku  m as pra­
cu jących, upraw ianego przez kap ita listów  w ęg ło ­
w ych  i „ jed yn k ow ych ". O becny zarząd  m iasta 
n ic  n ie uczynił, by b iednej ludności p rzy jść  z p ó -

j m ocą w  okresie c iężk ie j z im y , b y  zaopatrzyć ją  
w  tani opał. M iasto zalepiono „ jed yn k a m i" i p rży 
łych  „jed yn k ach " ludność m a się grzać. Po m ie­
ście k rążą  od  dom u do dom u p ie lg rzym k i nędza­
rzy , b iedaków , bezrobotnych, g łodnych  i zziębn ię­
tych ! Sanacyjny, „ je d y n k o w y " m agistrat nie pt>- 
m yśla ł w ca le  o  tem, aby tym  biedakom  dać po­
moc, stw orzyć jad łoda jn ie  i herbaciarnie d la  tej 
b iedoty, b y  m ogła  się p rzyn a jm n ie j ogrzać. W  y - 
rzuca się ogrom ne sum y na ag itac ję  „ jed yn k ow ą ", 
robi się z „p łó tn a " o lb rzym ie  transparenty a g ita ­
cyjne, zam iast to płótno dać b iedakom  na koszulki 
d la  dziec i, d la  sierót!

S P Ł O S Z O N E  KONIE N A  U L IC A C H  M IA S T A . 
Pozostaw iona  bez nadzoru na placu Szczepańskim  
para  kon i ( z  w o zem ), w łasność P i o t r a  Spalk i z  
M ich a łkow ie  (p ow . M iech ów ) w  p ew n ym  m om en­
cie spłoszyła Się. Oszalałe kon ie pędząc z w ozem  
u licam i m iasia  uszkodziły, .na A . K rasińsk iego ,

stojące auto-dorożki | Zniszczyły la tarn ię  gazową. 
Dopiero w  pobliżu mostu dębn ick iego spłoszone 
konie udało się zatrzym ać. Wypadku nieszczęśli­
w ego  w  ludziach na szczęście "n ie było.

P O D R Z U T E K . W ik to r  K ita , zam ieszkały p rzy  
ul. Gummiska 5, znalazł pod d rzw iam i sw ego m ie­
szkania porzucone dziecko p łci m ęskiej parę m ie ­
sięcy liczące. Dziecko oddano do „ż łóbka " m ie j­
skiego, za m atką wszczęto poszukiwania.

Z W Ł O K I N O W O R O D K A  p ic i m ęskiej znale­
ziono 7 bm. w  korytarzu  dom u p rzy  A l. K rasiń ­
skiego 4. Praw dopodobn ie ma się tu d d  czyn ien ia  
z dzieciobójstw em , gdyż  na szyi dziecka znałezio- 
ttft ślady żisdraśńięć, doby Mvskaźywalo, że n iem o­
w lę  Zostało zaduszone. ŹW łoki odstaw iono do  za ­
kładu m edycyny sadow ej i  wszczęto śledztwo.

C H C IE L I S IĘ  Z A O P A T R Z Y Ć  W  G AR D E R O B Ę  
—  B E Z  P IE N IĘ D ZY -. W  sklepie Grossa R ynek  gł. 
12 dokonano po w yb ic iu  s zyb y  w ys taw ow e j ga r­
deroby m ęskiej w artości 500 zł. P od  zarzutem  tej 
kradzieży  aresztowano Józefa  K lim ka, o ra z  jako  
w spó ln ików  M aksym iljana  i F r. K lim k ów  oraz 
Adam a Zdebskiego. Część rzeczy  odebrano.

Z Ł O D Z IE J E  K R A D N Ą . W  środę 6 bm. około 
gódz. 10 Wiiefeżóf w łam a li się n ieznani spraw cy 
do p iw n icy  p rzy  u licy  Chodkiew icza 14 i skiń d li 
5 flaszek  soku, słó j rydzów , koguta oraz 15 kg. 
jab łek  w yrządza jąc  szkodę okclo 100 zł. Cbarakte- 
ryślycżnfem  jest, że pow iadom iony te le fon iczn ie  
żaraż nazaju trz naft© IV  kontisarjat nie w ydelego­
w a ł do  tego czasu nikogo celem  dochodzeń. —  
W  em słe w yb orów  niema czasu na chw ytan ie  
złodzie jów .

t e a t r y  i  k o m c e r t y
Z TTATR l MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w riedzielę o godzinie 3 popołudniu „Kordjan" 
J. Słowackiego. w.eczórem powtórzenie komedji angiel­
skiej Cła .Wtrl<vwe‘a J&U tv wiek rycerstwa".

„CYGANERIA" Z ADĄ SARI I  ADAMEM DIDUREM. 
Jutro w poniedziałek O godzinie 8 wieczorem daje ope­
ra krakowska komiczna, operę Rossiniego „Cyrulik se- 
f i l A f .  W  operze tej wystąpią gościnnie: nasza stawna 
śpiewaczka Ada Sari oraz światowej stawy artysta Adam 
Didur

TEATR KRAKOWSKI W  CIESZYNIE. Na zaproszenie 
Towarzystwa tealril polskiego w Cieszynie wyjeżdża ze­
spół artystów teatru miejskiego im. J. Słowackiego w  
R ralai w ie do Cieszyna i da w poniedziałek ł l  bm. ko- 
Biedj<! Ff. ZabióCkiego -„Fircyfc w zatotacti" i  dyr. Ju- 
łjufzem Osterwą w roli tytułowej.

ERIKA MORINł, stawna skrzypaczka, wystąpi dziś w 
niedzielę w Starym Teatrze.

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W  BAGATELE  
Dziś w niedzielę o godzinie l l ‘30 przedpołudniem powtó. 
tzońa będzie wesoła bajka „Ab* i Janek w krainie cza­
rów" M. Biliżańki. Pajafcyk WeSotek będzie rozdawać 
w upominku książeczki i cukierki. —  Ceny miejsc wraz 
z garderobą i podatkami od 70 groszy. Grupy do dzie­
sięciu osób otrzymują zniżki.

REWJA W  TEATRZE BAGATELA. Dżiś w niedzielę 
dwa przedstawienia: o godzinie 4‘30 .popołudniu 5 o 8 
wieczorem rewja artystów ‘warszawskich ze Stańis-awą 
Nowicką, Karolem Hanaszem, Heleną Bekeffy, Lodą Nie- 
mirzanką, Tymoteuszem Ortymem i Michałem Daneckim. 
Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela od godziny II  
przedpołudniem w cenie od 80 groszy do 4‘30 zł.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj o godzinie 3'30 
popołudniu wesołą ©perełkę ..Baron Khranel", a o go  
dżinie 7‘30 wieczorem urozmaicony śpiewami I tańcami 
Korzeniowskiego i  muzyką Geigera pod tytułem „Cy­
ganie".
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O D C Z Y T Y  S Z E B R A N I A
KOŁO HISTORYKÓW SUJ I KOŁO PRZYJACIÓŁ W Ę ­

GIER SUJ urządzają dziś w niedzielę w auli Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego o godzinie 12 w południe uroczystą 
akademję dia uczczenia pamięci Stefana Batorego. Pro­
gram: 1) „Gaudę Mater“ odśpiewa chór akademicki pod 
dyrekcją A. Horaczka; 2) Zagajenie przez prezesa K. 
Hist. SUJ Fr. Trnkę; 3) Prof. dr. Jan Dąbrowski: „Dzie­
jowe znaczenie Batorego"; 4) dr. Kazimierz Lepszy: „Por­
tret historyczny Stefana Batorego"; 5) Hymny polski i 
węgierski odśpiewa chór akademicki pod dyrekcją A. 
Horaczka. Wstęp wolny.

STARANIEM TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MUZEUM  
NARODOWEGO W  KRAKOWIE odbędą się w najbliż­
szych dniach w Muzeum Narodowem w Sukiennicach 
następujące odczyly: we wtornk 12 bm. o godzinie 6 
wieczorem odczyt dra Edwarda Łepkowskiego pod tyt. 
„Jak silnie zaznaczyła się architektura i rzeźba w twór­
czości Matejki"; w sobotę 16 bm. o godzinie 6 wieczorem 
odczyt ks. prof. dra Tadeusza Pomian Kruszyńskiego pod 
tytułem „Rozwój twórczości Padovana" rzeźbiarza rene­
sansowego z czasów Zygmunlowskich. Oba odczyty będą 
bogato ilustrowane. Wstęp na odczyt 50 groszy na cele 
Muzeum Narodowego, dla członków Towarzystwa przy­
jaciół Muzeum Narodowego wstęp bezpłatny,

„ŻYCIE W YRAZÓW 11. Odczyt na temat powyższy wy­
głosi z ramienia powszechnych wykładów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego prof. Piotr Jaworek we wtorek 12 bm. 
o godzinie 7‘45 wieczorem w Związku zawodowym pra­
cowników umysłowych (ul. Sławkowska 6, I piętro). -— 
Wstęp wolny. Goście mile widziani.

ZEBRANIE MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA POLSKIEGO, po­
łączone z odczytem prof. T. Lehr-Splawińslkiego pod ty­
tułem „Dziedzictwo prasłowiańskie w słownictwie pol- 
sk.ietn", odbędzie się dziś w niedzielę o godzinie 11 
przedpołudniem w sali seminarjium (ul. Gołębia 20).

„TWARZĄ KU NOWEJ RZECZYWISTOŚCI11. Pod tym 
tytułem wygłosi red. dr. Kanfer odczyt w Kolegjum wy­
kładów naukowych (Rynek A—B 39. II piętro) w po­
niedziałek U  bm. o godzinie 7 wieczorem.

M z M  i zgrom adzenia
LOKALE KOMITETU WYBORCZEGO PPS LISTY Nr.

4 OKRĘGU V WESOŁA— WARSZAWSKIE mieszczą się 
przy ul. Warszawskiej 15/17 w Domu kolejarzy i przy 
ul. Bosackiej w Spółdzielni kolejarzy. Kartki do gloso­
wania na lisię Nr. 4 tych dzielnic można otrzymać w lo­
kalach wymienionych.

ZGROMADZENIE. MALARZY I LAKIERNIKÓW, OD­
DZIAŁ I-szy W  KRAKOWIE odbędzie się w czwartek 14 
bm. ® godzinie 5 popołudniu (ul. Dunajewskiego 5 w sali 
II piętro oficyna).

LEGITYMACJE SZKOŁY NAUK SPOŁECZNYCH TUR
wydaje się w sekretarjacie szkoły (ul. Dunajewskiego 5, 
parter) począwszy od 5 do 14 bm. od godziny 7 do 8 
wieczorem. Równocześnie należy uiścić pierwszą ratę o- 
ptaty w wysokości 5 złotych z tem, że bezrobotni i czę­
ściowo zatrudnieni są od opiat zwolnieni. Za członków 
wystanych przez organizacje płacą organizacje opłatę 
zbiorową: do pięciu słuchaczów 15 złotych, do dziesięciu 
słuchaczów 25 złotych. Wykłady rozpoczynają się 15 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu górników (aleja Kra­
sińskiego 16. I piętro).

f i E P E f i M M
— o—

T E A T R  IM. .1. S Ł O W A C K IE G O
Sobota; „Złoty wirk rycerstwa".
Niedziela popołudniu: „Kordjan"; —  wieczorem: „Złoty 

w;ek rycerstwa'.
Poniedziałek: „Cyrulik sewilski".
Wtorek: „Złoty wiek ryctrslwa".

K IN O T E A T R Y
i l d a :  „14 lipca".
Apollo: „Miss Flora" (Anny Ondra). ' _ .__
AtlanUc: „Sabra“ (polski film egzotyczny, w głównych 

rolach artyści Habimy).
Dom żołnierka: „Szangbaj-espress" (Marlena Dietrich). 
Muzeum: „Kongres tańczy".
Promień: „Biaie szaleństwo".
Słońce: „Raj podlotków" (Anny Ondra),
Ś« it: „Cziowiea o d wóch twarzach"
Sztuka: „Pokusy miłości".
Uciecha: „Hrabina de Monte Christo" (Brygida Heim). 
Warnia; „Skandal w Budapeszcie".

R A T ).10 K R A K O W S K IE
Niedziela 10 grudnia 

9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo ze Lwowa. 
11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał, wiadomości meteorologiczne. 12.15: Poranek mu­
zyczny z Filhnrmonji warszawskiej: utwory Griega. —  
W  przerwie: „Zagadnienia bezpieczeństwa pracy w Sta­
nach Zjednoczonych". 14.00: Pogadanki dla rolników i 
gramofort. 14.50: Audycja z Warszawy: „Kanarki śpiewa­
ją". 15.00: Gawędy podhalańskie —  p. Władysława Do- 
rhli. 15 20: Koncert orkiestry z Warszawy. 16 00: Audyęja 
dla dzieci ku czci Jana Matejki. 1G.30:* Gramofon. 16.15: 
Kwadrans literacki: „{teczka niezgody‘Ł. 17.00: Pogadanka 
dla kobiet. 17.15: Polska muzyka ludowa z Warszawy. 
18.00: Słuchowisko z Warszawy:Ł.Trylogja Platońska", 
część III Iirilon. 18.40; Piosenki z Warszawy: Adolf 
Dymsza przed mikrofonem. 19.05: Rozmaitości, komuni •

katy. 19.15: Odczyt: „Rozbudowa kraju w związku z nie­
bezpieczeństwem lolniczo-gazowem" —  wygtosi podpuł­
kownik A Wójcicki. 19.30: Radjolygodnik Ula młodzieży. 
19.45: Wiadomości bieżące. 19.50: Muzyka lekka z W ar­
szawy 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyt z W ar­
szawy 21 15: Na wesołej fali lwowskiej. 22.15: Wiadomo­
ści sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości 
meteorologiczne.

Poniedziałek 11 grudnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości 
gospodarcze. 15.40: Przegląd komunikacyjny. —  15.45: 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 15.55: Pieśni Czajkow­
skiego z Poznania. 16.15: Arje i pieśni z Warszawy, —  
16 40: Kurs elementarny francuskiego z Warszawy. —  
16.55: Koncert solistów z Warszawy. 17.50: Pogadanka: 
„Czy gruźlica je-ł uleczalna?" —  wygtosi dr. Jan Fen- 
czyn. 13.00; Odczyt z Warszawy: „Światowy Związek 
Polaków z zagranicy". 18.20: Gramofon. 18.50: Komuni­
kat Polskiego Związku żeglarskiego. 19.05: Najnowsze 
wydawnictwa omówi dr. Adam Bar. 19.20: Rozmaitości. 
19.25: Feljeton muzyczny z Warszawy. 19.40: Wiadomo­
ści sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert 
z Warszawy. 21.00: Feljeton Kornela Makuszyńskiego. 
22 0?: Muzyka taneczną. 23.00: Wiadomości meteorolo­
giczne.

Wtorek 12 grudnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd pTasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości' 
meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Orkiestra ze Lwowa. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Od­
czyt: „Tokio w dziesięciolecie trzęsienia ziemi". 16.55: 
Koncert Mozarlowski z Warszawy. 17.50: Gramofon. —  
18.00: Odczyt z Warszawy: „Dorobek naszych teatrów 

‘ ludowych". 18.20: Reportaż z Kałusza: „Skarby mineral- 
1 ne Małopolski". 19.05: Odczyt: „Jak i czem oddychają 

rośliny?" —  wygtosi prof. dr. W ł, Vorbrodt. 19.20: Roz­
maitości, 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomo­
ści sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Gramo­
fon: „Madame Butlerfly". 22.25: Muzyka taneczna, 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne.

e e e e © © e © e e e e e e e © e e ;

P O R A D N IA  Ś W IA D O M E G O  M A C IE R Z Y Ń ­
S T W A  Roboln iczego Tow arzys lw a  służby społecz­
nej (D unajew skiego 5, lewa oficyna. I p ię tro ) 
p rzy jm u je  w środy i p ię tk i od godz. 6— 8. K o- 
b iely-robotn icel Zgłasza jcie się z calem  zau fan iem  
do waszej w łasnej instyLucjil
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N i f i s U N I K N I O N E  S T R A T Y
Dla każdego przedsiębiorstwa pociąga za Sobą

BR A K  dobrego fnfarmatora. 
J E D Y N Y M  CODZIENNYM INFORMATOREM dla wszystkich brani jest od

szeeegu lat wydawnictwo

CODZIENNEJ GAZETY HANDLOWEJ
Informacje i wiadomości z dziedzin Gospodarczej, Handlowej i Finansowej, stałe 
notowania giełdowe i towarowe. —  Żądajcie bezpłatnych numerów okazowycti.

WYDAWNICTWO AJENCJI WSCHODNIEJ, WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 16, TEL. 521-40.

ii jap
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Niewygodne!
g o r s e t y  i p a s y ,  z ag ran iczn e  lu b  
k ra jo w e , p o p r a w i a  i  p r z e r a b i a  
n a  w y g o d n e  je d y n a  w  P o lsc e
p ra c o w n ia

F r a n c i s z k i  H a e c k e r o w e j  
E C r a k ó w ,  H y n e k  G ł .  3 0 ,
g d z ie  k ażd y  m odel ro b io n y  jest  
ind yw idu a ln ie , n a  m ia r ę ,  a  nie  
tu z in o w o  czyli tandetn ie .

Dentystyczną p o m o c
Uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta

Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24

WACŁAW M A T Y JA
K r a k ó w , B a s z to w a  15 (Dom „Feniksa")

poleca P. T. Publiczności

zawsze świeże wfdliny oraz mięso doborowej jakości
1 P» cenach konkurencyjnych, :------ :

EIIZA APIEISIN
PRZEDSIĘBIORSTW O T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E  
Kraków, ul. Dunajewskiego 3

T e le fo n  N r .  144-07
poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 

„ F L U D O R 11 przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

i elektrotechniczne.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
ONUFREGO FIOTA
Kraków, ul. Grzegórzecka L. 7, 

Tel. 141-05
(naprzeciw- „Collegium Medicum“ ) 

Mieszkanie: ul. Grzegórzecka £2, tel. 1,02-48 

urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych — przeprowadza 

ekshumacje i przewozy zwłok 

P O  C E N A C H  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N Y C H .

Ogłaszajcie s ę w „Naprzodzie”

K Ą P I E L  T O  Z D R O W IE !
W  zrozumieniu tego jak i w celu spopularyzo­

wania kąpieli

Z A R Z Ą D  Ł A Ź N I  R Z Y M S K I E J
w Krakowie, ul. św. Sebastjąna 9. Tel. 124-16 

obniżył ceny o około 40%
na okres od 11 do 28 grudnia b. r. włącznie, aby 
jak najszersze warstwy P. T. Publiczności mogły 
skorzystać w tyin okresie z kąpieli i to po cenie 

dla każdego dostępnej bo
już od 60 groszy wzwyż,

zależnie od rodzaju kąpieli.
Zakład obejmuje: Łaźnię parową, wanny, natryski 

cieple i zimne. — Otwarty o d  g o d z .  8 rano d o  8 w i e c z ó r .  
Dia Pań łaźnia parowa w  poniedziałki i czwartki od godz. 2 do 8 wieczór-

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Krakowa 
i Podgórska Kasa Oszczędności

za w ia d a m ia ją , iż  dn iem

1-go stycznia 1934 roku
op ro cen to w a n ie  z ło żo n y ch  w  ty ch  K asach  w k ła ­
d ek  w y n o s ić  b ę d z ie  z g o d n ie  z  ro zp . M in . Skarbu  

z  30/XI 1933 D z. U. N r. 94:

od wkładów zlotowych 5 %  do 5 I 7 a %  zależnie od terminu 
wypowiedzenia, 

od wkładów zlotowych w złocie 4 %  do 5 %  zależnie od terminu 
wypowiedzenia,

od wkładów "  ' —  do 3 %  zależnie od terminu
wypowiedzenia, 

od rachunków bieżących (czekowych) 4 %  P< a.

A . p r z e c i e z
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, o ch ran iacze  wokoło  
klamek, o p ra w y  w  mosiądzu 
wykonane

w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster

Zygmunta F E LD M A N A
Kraków ty(ll, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon ‘129-51

są bezwarunkowo najlepsze i na,tańsze tW yd a w c a ; Z y g m u n t Żuławski. — Red aktor odpow iedz ia ln y ; D r . R o m u a ld  S zu m sk i. — D ru k a rn ia  Lu d o w a  w  K ra k o w ie *p o d  za rs . St. Z i emiańskiego. /
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